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K raków  lO grudnia.
Wniosek tyczący się wyborów bezpośrednich 

do Rady państwa, postawiony na przedosta- 
tniem posiedzeniu Sejmu lwowskiego przez ks. 
Czartoryskiego i towarzyszy, nie był wcale 
dla nas niespodzianką. Nie trudno było prze­
widzieć, że milczenia w tym przedmiocie Sejm 
zachować niezdoła. Pisaliśmy też już dawniej, 
„że milczenie mogłoby być różnie tłumaczo­
ne, a przez naszych nieprzyjaciół w bardzo 
niekorzystny dla nas sposób, czy to jako opo­
zycja, a więc dąsanie się i niemoc, czy jako 
poddanie sie bezwzględne, ubliżające godności 
kraju, choćby dla tego, że milczenie daje po­
le do domysłu, jakoby Sejm opuszczał obe­
cnie kierunek, w którym dotąd postępował41—  
dodamy zaś dzisiaj, że milczenie miałoby po­
zór braku odwagi moralnej Sejmu wobec prze­
wagi centralistycznej stronnictwa mającego 
większość w Radzie państwa, a oraz było nie­
jako wymuszone wypadkiem wyborów bezpo­
średnich i jego następstwem.

Dla tego też właśnie, że byliśmy przekona­
ni, iż milczenie zachowanem nie będzie, że 
byliśmy nawet pewni, iż z natury rzeczy przer- 
wanem być musi, bo zadośćuczynienie w Sejmie 
godności kraju leży w naturze rzeczy; a oraz 
dla tego, że obawialiśmy się właśnie wystą­
pienia podobnych wniosków, jak ten, który się 
w przeszły piątek ukazał, zastanawialiśmy się 
w artykule przed samem rozpoczęciem sesyi 
nad sposobem, jakimby Sejm, niespuszczając 
z oka wszystkich teraźniejszych okoliczności 
mógł zaspokoić swoje własne i krajowe wy 
magania. Zdawało nam się widzieć taki spo­
sób w przemówieniu Sejmu do Korony, wy- 
rażającem ubolewanie nad ujmą doznaną w 
swoich prawach, zastrzegającem zupełną po­
wagę Sejmu i kraju, bez cechy opozycyjnej, 
skargi niewczesnej lub manifestacyi bezowo­
cnej, lecz wypowiadającem nadzieję i zaufanie, 
że zmiana niosąca uszczerbek jego prawom 
jaka zaszła, nie będzie przeszkodą w uwzglę 
dnieniu słusznych żądań i potrzeb kraju. Zda­
wało nam się, że taki adres, w którym by 
Sejm przedstawił główne owe potrzeby, nać 
załatwieniem których pracować będzie w kie­
runku, w jakim dotąd postępował, to jest au­
tonomii narodowej, w zaufaniu, że ta szwanku 
nie dozna, odpowiadałby warunkom chwili 
obecnej, jakoteż wymaganiom przeszłością Sej­
mu i godnością kraju nałożonych.

Uznano za stosowne wysłać z Sejmu de- 
putacyę z powodu dwudziesto-piątej rocznicy 
wstąpienia na tron N. Pana z adresem bez 
żadnej politycznej barwy, lubo zdaniem na- 
szem mogła się ona była z hołdem i życzeniami 
pogodzić. W każdym razie atoli deputacya

nie wykluczała politycznego adresu Sejmu, i 
dla tego wróciliśmy raz jeszcze niedawno do 
naszej myśli, przedstawiając, że nie byłaby 
stratą czasu, ale raczej zorganizowaniem się 
irac sejmowych na wskazanym dyskusyą nad 
akim adresem programacie. Co pewna, że 

zasłaniała Sejm przed wnioskiem z 5go b. m.
Jeżeli bowiem powiedzieliśmy wyżej, że 

wniosek ten nie zadziwił nas, jako przerwa 
milczenia o zaprowadzeniu wyborów bezpośre­
dnich do Rady państwa, to niezawodnie mu­
siał być niespodzianką co do formy, w jakiej 
go postawiono. Czemże bo jest ten wnio­
sek? Nie deklaracyą, bo nic nowego nie o- 
świadcza, ani nowej drogi nie wskazuje; nie 
rezolucyą, bo w skutek niego żadnego dzia­
łania stanowczego Sejm rozpocząć nie mo­
że ; ma być zastrzeżeniem. Ale przeciw 
czemu? czy przeciw wyborom bezpośrednim? 
5rzecież jest to ustawa już w życie wprowa­

dzona. Jeżeli po polsku rozumiemy, zastrzegać 
się można przeciw temu, co jeszcze nie na­
stąpiło, co ma nastąpić; a jeżeli się zastrze­
ga przeciw czemu, co już się sta ło , ma to 
znaczyć, że się przedsięweźmie kroki, aby się 
nie powtórzyło. Wybory bezpośrednie odbyły 
się w Galicyi: wiadomo, w jaki sposób, dele 
gacya zasiada w Radzie państwa a nawet 
przemawia i głosuje. Cóż więc ma zna­
czyć, że Sejm zastrzega się przeciw sposobo­
wi, w jaki wybory bezpośrednie w Galicyi 
zaprowadzone zostały? Czy wniosek żąda od 
Sejmu użycia środków, aby się nie powtórzy­
ły? Jakich środków?... Przerywamy, ho za­
prawdę we wniosku tym widzimy tylko tę ce­
chę, jakiej obawialiśmy się praedewszystkiem, 
cechę manifestacyi bezowocnej. Protestacya, 
która czynem popartą być nie może, jest do­
wodem niemocy i nie zgadza się z powagą 
Sejmu.

Niemniej milczenie przerwanem zostało , i 
Sejm przemówić będzie zmuszony, bo lubo 
może nie przyjąć wniosku, odrzucić go cał 
kiem bez zastąpienia innym aktem, przeszłość 
mu nie pozwoli. Wracamy więc raz jeszcze 
do naszej myśli. Sejm K oronie tylko m oże 
przedstawić, że prawa kraju, których strzedz 
winien, zostały uszczuplone, bo ona tylko mo­
że kraj zasłonić od dalszych szkodliwych ztąd 
następstw. Pozwalamy więc sobie raz je­
szcze wypowiedzieć, że według nas byłoby do 
życzenia, aby komisya do załatwienia wniosku 
z 5go grudnia wybrana, zastąpiła go adre­
sem zawierającym wzmiankowane powyżej wa­
runki. W końcu zaś i to jeszcze dodać wy­
pada, że Sejm może tak dobrze zamknąć swe 
prace, jak je rozpocząć adresem. Cóż byłoby 
dziwnego, gdyby zamiast wyborów delegacyi do 
Rady państwa, które mu § 16 statutu krajo­

wego jako prawo przyznawał, a które zawsze 
w końcu sesyi wykonywał, dziś tego prawa 
pozbawiony, wystosował adres do Korony, od- 
jowiedni swemu obecnemu położeniu i ocze­
kiwaniu , wyrażając zaufanie, że uchwały je­
go, które na celu mają potrzeby naglące 
iraju, należycie uwzględnionemi zostaną.

KORESPONDENCYA „CZASU!1

W ie d e ń  9 grudnia.

Tak ważna dla kraju naszego ustawa drogowa 
zapewne nie ukaże się w sejmie tegorocznym jako 
irzedłożenie rządowe. Znowu więc jedna z najbar­
dziej piekących spraw pozostawiona inieyatywie 
sejmu. Powody, dla których rząd, jak słyszeliśmy, 
nie wniesie przedłożenia od siebie, mają być za- 
sadniczemi. Zapewniają bowiem, że ze strony Na­
miestnictwa wyszedł projekt, na mocy którego 
egzekutywa w sprawach drogowych przysłużałaby 
wydziałowi Rady powiatowej ze starostą powiato­
wym na czele. Dotychczasowa bowiem praktyka 
dowiodła bezskuteczności wszelkich usiłowań Rad 
powiatowych dla braku egzekutywy. Poruczyć uchwa- 
enio zakładania dróg Radom powiatowym, bez po­

wierzenia odpowiedniej egzekutywy, to znaczy bu 
dować lub naprawiać drogi na piśmie, lecz nie w 
rzeczywistości. Do rzędu kwestyj, które hr. Go- 
łuchowski gruntownie zbadał i któremi zajmuje Bię 
ciągle w interesie kraju, należy sprawa dokończe­
nia i uzupełnienia sieci dróg krajowych. W ia­
domo, iż do zaprowadzenia prawie wszystkich 
dróg krajowych, jakie obecnie w Galicyi posiada­
my, przyłożył się hr. Gołuchowski, który, jeszcze 
gdy był pierwszy raz Namiestnikiem, z nadzwy­
czajną energią i pomimo oporu dotkniętych, kazał 
budować drogi i nakładał dotkliwy haracz pie 
niężny na obywateli; narzekano na samowolę, lecz
0 ofiarach pieniężnych zapomniano, a w Galicyi 
stanęły drogi. Kwestya ta  należy podobno do przed­
miotów, jakiemi chętnie zajmuje się hr. Gołuchow­
ski. Jeżeli więc Namiestnik doszedł do przekona­
nia, iż tylko w sposób przez niego wskazany jest 
nadzieja uzyskania dróg, to trudno środkowi prze­
zeń poleconemu odmówió znaczenia praktycznego
1 korzystnego. Namiestnik zapewne wychodzi z te ­
go stanowiska, że jeżeli on ma ręczyć i odpowia 
dać za istotną budowę dróg, nie zaś na papierze, 
to musi mieć środki i mechanizm odpowiedni do 
dyspozycyi, tj. egzekutywa musi być w ręku kemi- 
mitetu złożonego z członków Rady powiatowej i 
c. k. starosty powiatowego. Rady powiatowej Na- 
miestkik napędzać nie może do pracy, natomias'; 
od starosty ma prawo żądać i nań nalegać, aby 
uchwałę Rady powiatowej szybko i energicznie wy­
konał. Tylko w ten sposób zdaniem Namiestnictwa, 
staną drogi w kraju naszym. Praktyczny i pożyteczny 
ten wniosek atoli rozbija się o teoryę autonomii krajo­
wej. Postawienie starosty na czele wydziału Rady 
powiatowej, choćby tylko w sprawie poszczególne; 
ad hoc, nie zgadza się z zasadą autonomiczną, wa 
rującą Radzie powiatowej zupełną od starostwa 
rządu niezawisłość. Byłby to wprawdzie krok na 
drodze tak pożądanego dla kraju usunięcia duali 
zmu między władzami rządowemi a krajoweini, 
dualizmu — który paraliżuje wszystkie czynności

samorządu. Lecz autonomia krajowa jest konstytu 
cyjnie zabezpieczoną , a W Wiedniu niechcą jej w 
niczem naruszać, więc projekt Namiestnictwa me 
utrzyma się zapewne i nie uzyska sankcyi jako 
przedłożenie rządowe. Rozumie się samo przez się 
iż wolno każdemu z posłów wystąpić w sejmie 
z wnioskiem lub projektem Namiestnictwa , jakby 
z własnym projektem, a w takim razie wniosek 
podobny, jako z własnej inieyatywy pochodzący 
nie może napotykać na opozycyę ze strony władz 
irajowych i centralnych. Byłaby wielka szkoda, 
gdyby projekt Namiestnictwa miał ugrząźć w pyle 
aktiw<

Montagsrevue, zawierająca bardzo często opinie 
rządowe, dziś zamieszcza artykuł wstępny o sytu­
acji w Węgrzech, dowodzący potrzeby wyzwolenia 
się rządu węgierskiego z pod przewagi i ciągłej 
controli stronnictwa Deaka. Artykuł tak jest na­
pisany, jak gdyby ze zmianą nazwisk, — był wy­
mierzony przeciw stronnictwu p. Herbsta i usiło­
waniom tegoż stronnictwa osidlania gabinetu ks. 
Auesperga, a przynajmniej artykuł ten, wojują­
cy przeciw despotyzmowi partyi, przypomina sto 
sunek także i rządu przedlitawskiego do lewicy.

Zasługuje na uwagę, jak Volksfreund, organ 
tardynała Rauschera, tłómaczy odpowiedź N. Pana 
Da przemowę arcybiskupa wiedeńskiego imieniem 
dostojników kościelnych w dniu jubileuszu Cesar­
skiego. Zdaniem tegoż dziennika N. Pan mówił 
o prądzie chwili obecnej* który stawia przeszkody 
rządowi pod względem politycznym, kościołowi pod 
względem religijnym, obu zaś pod względem etycz- 
no-socyalnym. Volksfreund z odpowiedzi jest bar­
dzo zadowolonym.

W Austryi mamy dotąd dwóch kardynałów Rau- 
schera (w Wiedniu) i Schwarzenberga (w Pradze). 
Teraz mają otrzymać tę godność arcybiskup ostrzy- 
lomski Simor i Salzburski Tarnoczy.

nie brak u nas takich, nie brak i młodszych z e- 
poki macherowskiej, których główną kwalifikacyę 
stanowiła gorliwość w służbie pod tym Bmutnej pa­
mięci giermanizatorskim inspektorem.

1 Zdaniem więc Rady szkolnej okręgowej krakow­
skiej będzie rozpatrzenie się przedewszystkiem w 
charakterze i pedagogicznych zdolnościach nauczy­
cieli i takim tylko posady powierzać, którzy je z 
korzyścią dla miasta i kraju będą mogli spra­
wować. . .

Tu znów sama z siebie nasuwa się konieczność 
stósowniej8zego uposażenia posad. Zadając lepszej 
kwalifikacyi, należy ją  także lepiej wynagrodzić. 
Pod tym względem mniemamy, że śród obecnych na­
szych stosunków ekonomicznych, które niewątpli­
wie z każdym rokiem będą jeszcze przykrzejsze, 
800 złr. jako minimum płacy rocznej oznaczyćby 
należało. Gdzie idzie o dobro dzieci naszych, o 
Domyślność młodszych pokoleń, o lepszą przyszłość 
kraju, tam ustąpić powinny względy oszczędności, 
owszem będzie to  jeden z najprodukcyjniejszych 
wydatków.

Ważna to sprawa, wymagająca w swem rozwią­
zaniu nie mniej ofiar jak obywatelskiej rozwagi.

K r f t l i ń w  10 grudnia. Niebawem nastać ma w 
mieście naszem ważna zmiana, bo w grudniu je ­
szcze przeprowadzona być ma reforma szkół po­
czątkowych według nowej ustawy. Oświadczył to p. 
Bodakowski, referendarz Rady szkolnej krajowe] 
wezwanym do tutejszego Starostwa dyrektorom se- 
minaryów nauczycielskich i szkół początkowych, 
dodając, że Rada szkolna krajowa byłaby ją  już 
przeprowadziła, gdyby Rada szkolna miejscowa by- 
ła  jej przedłożyła potrzebne materyały i wnioski. 
O ile wiemy, inspektor okręgu krak. p. Seredyński 
przesłał już prezesowi Rady szkolnej okręgowej 
Dr Dietlowi operat w tej materyi ze stósownemi 
wnioskami. Sprawa to ważna, a mniemamy, że po­
wierzona znanemu z wniosków, dawniej w Sejmie 
czynionych, autorowi rozpraw : O re form ie szkól
krajowych, znajduje się w rękach najlepszych.

Nie jest to wprawdzie jeszcze ta  reforma, któ 
rej kraj od lat sześciu z upragnieniem wygląda, tj 
reforma istoty naszego wychowania przez zastoso­
wanie nauk szkolnych do potrzeb ducha narodu. 
Jestto bowiem tylko zmiana administracyjnej prze­
ważnie natu ry , zmiana w składzie sił nauczyciel­
skich. Wszelako i ta wymaga wielkiej baczności; 
albowiem mająca nastąpić reforma nauk, wymaga 
znamienitszych zdolności i tej umysłu giętkości, 
któraby do przyszłych zmian w eamejże treści wy­
chowania nachylić się dała. Kto zna potęgę rutyny 
ten przyzna, że nauczyciel po latach już kilkuna­
stu przechodzi w pewien rodzaj umysłowej skamie­
niałości, cóż dopiero po latach kilkudziesięciu! A

Na posiedzeniu sejmu d. 5 b. m. zapadła uchwa­
ła przyznająca 101 gminom prawo poboru dodat­
ków do podatków stałych Da potrzeby tychże gmin. 
Wyliczamy te gminy:

w powiecie B o r s z c z o w s k i m  na lata 187 3 
1876: Załucze w wysokości 34%  podatków s ta ­
łych, Paniowce 33, Zawala 47, Koraczówka i Oko­
py 28; _

w pow. K o ł o m y j s k i m  na r. 1873: Łucza 30, 
MłodiatyD 47, Piadyki 32; Żukocin 34;

w pow. K o s o w s k i m  na lata 1873—5: Uście- 
ryki 40, Perechrestne 30; na lata 1874— 5: Ste- 
bne 48, Dołhopole 65, Polanki 50; na r. 1873:
Smodna 35 '/2; 

w pow. K r o ś n i a ń s k i m  na r. 1874: Iskrzy-
nia 56, Korczyna 50;

w pow. L i m a n o w s k i m  na r. 1874. Bałazów- 
ka 26, Jadam wola 43, Lipowe 29, Makowica 30, 
Owieczka 46, Przyszowa 30, Świdniki 52 , Zagórów 
42, Zawadka 32;

w pow. M i e l e c k i m  na r. 1874: Błonie 63, 
Piechota 87 V2, Grzybów 42% , Czajkowa 38, Schón, 
anger 56V4, Domacyna 40 ’/a , Rzędzanowice 61, 
Rzemień i Łuże 56 % , Rzochów 45, Borowa 48 '/a 
Kiełków 26% , Piątkowiec 62% , Szydłowiec 29% , 
Przykop 36 '/2, Pluty 55, Wojków 52% , Wyłów z 
Kondziołkami 36 % , Babule 7 2 %,  Padew kolonia 
83% , Jaślany 33V2, Ostrówek 2 9 %,  Reichsheim 
37 V *

w"pow. N a d w ó r n i a ń s k i m  na r. 1873: Mo- 
łodyłow 37;

w pow. P i l z n i e ń s k i m  na r. 1874: Łuczki 
brzeskie 37, Goleńczyna 31, P&rkosz 37, Połome- 
ja 34, Dobków 50, Brzeźnica 30, Mokrzec 41 ;

w pow. S a m b o r s k i m  na r. 1873: Sprynia 
wielka 50, Podmanasterek 51, Chlewiska 38, Maj- 
nicz 35;

w pow. T a r n o w s k i m  na r. 1874: Bistuszowa 
60V2, Błonie 33, Bużyn 66, Chyszów 64, Dąbrów­
ka infułacka 28, Dąbrówka szczepanowska z Lub- 
czą 31 %» Garbek 41, Gnmniska 33, Janowice 38, 
Karwodrza 27. Kowalowy 38‘/a , Kielanowice 76, 
Lichwin 35, Łowczów 44% , Łękawica 36, Eow- 
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Historya Kościoła polskiego,
przez JL. S l e l r l t l o r a  B u l l ń * k l c * ; o

prałata kapituły sandomirskiej b. profesora Akademii rzyin. 
kat. duchownej w Warszawie.

Staraniem wydawnictwa Czytelni ludowej i księgarni A . No- 
woleckiego w Krakowie w drukarni „Czasu“ 1H13 r.

Nioprzecenirjąc religijności naszych przodków w 
porównaniu do innych narodów, ba wiara i kościół 
miewał w różnych opokach cbwile powszechnego 
rozblasku, podniesienia lub upadku, chwile zgody 
lub walki, gorliwości, obojętności lub fanatyzmu i 
sekciarstwa, przyznać jednak trzeba, że historya 
kościoła w Polsce ma ważniejsze znaczenie niż w 
każdym innym narodzie. Wszędzio bowiem indziej 
instytucye polityczno, monarchizm, państwo stoi na 
pierwszym piani© i przedstawia pown^. ciągłość idei 
dziejowej. W Polsce tej ciągłości brak, państwo ni­
gdy dostatecznie się niezorganizowało, monarchizm 
nieowładnął całego życia narodowego, ale wposrod 
społeczności nietrzymanej w karbach politycznej 
organizacyi, stała instytucya kościoła jako jer yny 
łącznik, hamulec i silnie uorganizowane ciało. Jest 
on nadto głównym, bodaj czy niejedyaym węzłem 
z życiem innych narodów chrześcijańskich, “ od 
względem stosunków politycznych i społecznych za­
częliśmy naśladować wcześnie kierunki objawiające 
się na zachodzie, a jednak niezdołaliśmy przenieść 
na grunt rodzimy żadnego z syatematów history­
cznych, niewydaliśmy z siebie ani tego porządku 
feudalnego, jaki się tam rozwinął w średnich wie­
kach, niteż później nieutwierdziliśmy polityki mo- 
narchiczaej, tern mniej niezdołaliśmy jej oprzeć na 
równoważeniu społecznych warstw przez stan średni, 
zgoła ulegając wpływom współczesnym nieprze- 
szliśmy przez cały proces historyczny różnych form 
i kierunków, które tam wydawały z siebie syste- 
m ata polityczno-socyalne. Jedna tylko instytucya, 
ioden zakres życia, instytucya kościoła i życie re­
ligijne narodu rozwinęło się w Polsce do tej mia- 
rv jaką kościół powszechny miał w całej Rzeczy­
pospolitej Chrześcijańskiej. W tym jedynie zakresie 
mamy karty historyi, które nas stawiają niekiedy 
na przedzie ludów Europy, a zawsze na równi.

Autor dzieła, o którom mamy mowie powiada 
Błusznie w przedmowie: „żo przez cały siedmio- 
wiekowy okres od Bolesława Wielkiego ftź do zwy­

cięstwa nad Turkami pod Wiedniem wszelki kierunek 
siraw politycznych, jako i wypraw wojennych z re- 

gijnego zawsze wypływał natchnienia, że wszystkie 
prawie formy tak rządowe, jako i społeczne, a na­
wet i domowe stosunki, oraz zwyczaje i obyczaje 
narodu naszego nacechowane i ogrzane były za­
wsze duchem religijnym.44

Nie ma jednej chwili w historycznem życiu na­
rodu i nie ma jednej historycznej postaci, któraby 
nam się nieukazywała na tern tle sprawy kościoła, 
do której klucza nienależałoby szukać pośredoio 
ub bezpośrednio w kwestyi religijnej. A religia nie 

jest tu narzędziem polityki, lecz właśnie samą tre ­
ścią myśli dziejowej, jak kościół jedyną stałą insty- 
tucyą co przetrwała ośm z górą wieków niezmien­
nie, krystalizując w koło siebie tę społecznosc po­
chopną do samowoli, ale także pełną dueba chrze 
ścijańskiego.

Ważność historyi kościoła polskiego, jako jedne­
go z głównych konarów dziejów narodowych uzna­
wali już historycy niewychodzący wcale z religij­
nego stanowiska, że tylko wspomniemy Lelewela, 
rtóry tyle nagromadził materyałów w tym kierun- 
cu. Pisarze katoliccy podali nam mnogość prac 
szczegółowych dotyczących tej gałęzi dziejów. Ma­
my liczne żywoty świętych, mamy portrety książąt 
kościoła lub słynnych kapłanów w Polsce, mamy 
całe obrazy wieku ze stanowiska przeważnie reli­
gijnego, wreszcie dzieje herezyj i odstępstw grasu­
jących w Polsce — lecz wszystkie te prace, nie­
kiedy znakomitej wartości nieprzechedzą po za gra­
nice monografii historycznej, a jeźli obejmują ca­
łość historyi kościoła to znów nieprzechodzą po za 
miarę kompendium i podręcznika.

Po raz pierwszy ukazuje _ się dzieło o obszer­
nych rozmiarach, mające objąć cały przebieg dzie­
jów kościoła w Polsce. Wyznamy, że niemal z nie­
dowierzaniem bralimy j® do ręki, bo_ nasuwało 
nam się pytanie: jak można napisać historyę ko­
ścioła w Polsce, któraby nie była zarazem histo- 
ryą całego narodu, gdzie znaleść granicę między 
życiem politycznem a życiem religijnem Polski, 
jak utworzyć specyalną z ê8° 00 j®8* głó­
wnym pniem drzewa narodowego.'' Jakoż w istocie 
praca szanownego kapłana, praca mozolna i grun­
towna, co musiała pochłonąć całe życie autora 
i jest owocem badań i źródłowych poszukiwań lat 
wielu, historya ks. Bulinskiego jest także ponie­
kąd historyą  polityczną narodu. Jest to obraz na 
wielkie wzięty rozmiary, przedstawiający życie na­
rodu z jednej wprawdzie tylko strony, z jednego

punktu ale tak ważnego, że z tego punktu ma się 
przegląd całości.

To też przedmiotowy wykład autora ducho­
wnego przedstawia doskonałą zgodę katolickiej 
ortodoxyi zo stanowiskiem narodowem. Nigdzie 
autor nie potrzebował czynić ustępstw z tych 
dwóch kierowniczych zasad, bo nie było między 
niemi sprzeczności. Najbardziej uprzedzony czytel­
nik nie może zarzucie dziełu ks. Bulińskśego par- 
cialności, a choćby jednostronności jako historyo- 
grafa kościelnego, jakby dziś powiedziano klery- 
kalnego; od początku do końca w równej mierze 
jest on katolickim i narodowym; niekiedy nawet 
wobec sporów królów z biskupami przechylający 
się raczej ku pierwszym, a przynajmniej uwzglę­
dniający obustronne interesa.

Lecz nie o sądy tu przeważnie chodzi, strona 
listoryozoficzna lub krytyczna jest poniekąd pod­
rzędną w tern dziele przeważnie źródłowem i przed- 
miotowem. Autor wiąże tu w systematyczną ca­
łość wiele znanych faktów i szczegółów odnoszą­
cych się do stosunków kościoła, dodaje do nich 
część własnych nabytków zebranych z archiwów 
kościelnych i przedstawia rozwój instytucyi ko­
ścioła w porządku i systemie, który bodaj czy nie 
jest jedną z najważniejszych zalet książki.

Dziś już tak się rozpowszechniły fabrykaty bez 
ładu i składu, tak przywykliśmy do prac doryw­
czych i epizodycznych, obliczonych tylko na chwi­
lowe powodzenie, bo coraz rzadziej pojawiają się 
książki z organiczną budową,  ̂ładem i podziałem 
odpowiednim. Byle powiedzieć coś nowego, byle 
zabłysnąć czemś niezwykłem i zająć oryginalnością, 
mniejsza o system, o organiczny związek. Ta ma­
nia cechująca dzisiejszą pospieszną produkcyę li­
teracką wkradła się już nawet i do poważniej 
szych przedmiotów i do prac historycznych. Zbyt 
wiele poświęcamy ornamentyce a mniej dbamy o 
architektoniczną symetryę, zwłaszcza zaś troszczy­
my się nader mało o podwaliny ścisłej źródłowe, 
wiedzy.

W dziele ks. Bulińskiego nie uderja zrazu no 
wość ani wykładu, ani treści; owszem czytając 
je zdawałoby się, że to spóźniona publikacja hi­
storyczna w rodzaju tych, jakio się pojawiały za 
stanisławowskich czasów lub księstwa Warsza­
wskiego i Towarzystwa przyjaciół nauk. A jednak 
dzieło to stanowi zabytek nieoceniony właśnie dla 
tego, że wsparty na fundamentach źródłowych 
i że nie dbając wiele o ornamentykę zaleca się

symetryą i dobrym podziałem architektoniki, że | 
;ak powiemy historycznej.

Trafić tam łatwo do wszystkiego, znaleść od 
razu można, czego się szuka. Krótkie i treściwe 
rozdziały przedstawiają nam kolejno wypadki poli­
tyczne pewnej epoki w stosunku do spraw kościoła, 
następnie obraz wewnętrzny hierarchii kościelnej, 
(zieje dyecezyj, biskupstw, kapituł, zakonów; oso- 
>ny dział poświęcony życiu religijnemu w społe­

czeństwie, krótkie biografie świętych lub monogra- 
ie miejsc cudownych; gdzieindziej znów synody, a 
dalej pojawiające się herezye, ich przebieg i usiło­
wania legatów papieskich wraz z episkopatom pol- 
kim do ich powstrzymania wszystko zgoła, za­
cząwszy od wzmianki o religii pogańskiej, czy to 
Słowian i Polski przed Mieczysławem I, czy to 
Litwy przed Jagiełłą, aż do fundacyi kościołów, 
różnic obrządku, pomników, relikwij — wszystko 
ma tu swoje osobne miejsce, wszystko zebrane i 
młączone według systematycznego planu.

Co chwila autor wkracza w historyę polityczną 
i społeczną narodu — ale bo inaczej być nie może. 
Jest coś w dziejach Polski od zaprowadzenia 
Chrześciaństwa i jego rozkrzewienia aż do jego 
tępienia w dzisiejszych czasach, że wszystkie 
zmiany i wypadki kołują tylko koło sprawy ko­
ścioła, jako kwestyi bytu narodowego. Ztąd jeśli 
jesteśmy narodem katolickim, że się tak wyra­
zimy, aż do szpiku kości, jeśli życie religijne 
było i jest u nas głównym motorem życia naro­
dowego — to znów z drugiej strony to życie reli­
gijne, ten rozwój kościoła w Polsce acz nie popada 
w zgubną organizacyę kościoła państwowego, pły­
nie z całym prądem narodowym; jest jakieś tętno 
obywatelskie i patryotyczne, które z biskupów na­
szych czyni najznakomitszych polityków i przodu­
jących w Rzeczypospolitej obywateli, z kapłanów i 
kaznodziei naszych proroków, a wiernych ożywia 
rówDą miłością dla sprawy narodu i kościoła. 
Ztąd też dzieło X. Bulińskiego, nie popadając ni­
gdzie w jakiś polski galikaniżin, o jakim marzy 
Uchański, tchnie duchem obywatelskim,^ nie jest 
tylko historyą kościelną, ale historyą kościoła jako 
potęgi narodowej. . . . .

Dwa dopiero pierwsze pojawiły się tomy znako­
mitej pracy nieznanego dotąd szerszej publiczno­
ści autora. Pierwszy tom obejmuje epokę Piastów; 
drugi Jagiellonów. W pierwszej przeto części ma­
my stopniowy rozwój kościoła, jego świetny roz­
kwit, gdy zabłysła Polska szeregiem świętych; 
mamy tu także odbijające się przejściowe spory

między władzą monarszą a władzą biskupów. Nie 
sam Bolesław Śmiały przedstawia nam tę dążność 
wyłamania się królów z pod wpływu hierarchii 
duchownej, aż do Kazimierza Wielkiego, a nawet 
tak gorliwego króla katechumena Władysława Ja ­
giełły powtarzają się epizodycznie te dążności, 
jako naleciałość obca. Zawsze jednak występują 
postacie pasterzy tak dzielnych, jak Stanisław 
Szczepanowski, Paweł z Przemankowa, Bodzanta, 
Zbigniew Oleśnicki, co stawiają czoło chwilowej 
swawoli monarchów, ustępujących też z poczuciem 
prawdziwie katolickim.

Episkopat polski nic nie traci na świetności 
mimo schizmy w kościele rzymskim — owszem 
edność z Rzymem utwierdza w owej epoce Zbi­

gniew Oleśnicki; acz zrazu biorący stronę anty- 
papy F elix a ; na soborach powszechnych biskupi 
polscy zajmują wpływowe i znaczące stanowisko, 
zawsze w duchu jedności kościoła. Jednym z naj­
ważniejszych i najszczęśliwszych wypadków nasze­
go życia religijnego jest właśnie ogłoszenie i 
irzyjęcie przez duchowieństwo uchwał soboru try­
denckiego pierwej, zanim grasujące już u nas he­
rezye miały czas się zakorzenić. ZaBługą to było 
głównie Hozyusza i Karnkowskiego. Łatwiej było 
później zmódz tę hydrę herezyi, która się w Polsce 
rozrosła, gdy jedność wpierw katolicyzmu polskie­
go z Rzymem była silnie utwierdzoną.

Ograniczamy się na tej wzmiance o ważnej 
pracy X. Bulińskiego, która należy do najcenniej­
szych historycznych nabytków ostatnich lat. Mo- 
żnaby zarzucić autorowi zbytnią wstrzemięźliwość 
w poglądach ogólnych i zamknięcie się raczej w 
kronikarskiej naracyi. Ale ta  przedmiotowość zo­
stawiająca czytelnikowi sąd , powiększa wartość 
dzieła, jako książki pedagogicznej, lub też jako 
źródła iDformacyi zawsze potrzebnego pod ręką 
nie tylko dla duchownych, ale dla każdego, komu 
nie obojętną historya narodu i dzieje kościoła.

Winniśmy jeszcze zapisać z pociechą, że dzieło 
X. Bulińskiego znalazło nakładcę i nakładcę w 
Krakowie. Smutne to wyznanie, ale tak je s t, że 
im gruntowniejsza książka, tern jest mniej poku- 
pną, im wyższa jej wartość bądź to naukowa, bądź 
moralna, tern jej wydanie bywa więcej kwestyą za­
sady niż interesu. Spodziewać ąię należy, że publi­
czność gromadniej rzuci się do gotowej już książki, 
niżli dotąd przystępowała do ogłoszonej prenu­
meraty.
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Niejednokrotnie zwracaliśmy już uwagę na prze­
kłady polskie ustaw wydawanych w Au, fry i w ję­
zyku niemieckim. Ściśle rzecz biorąc ze stanowi­
ska prawnego, ustawy te nie pewinny były mieć 
w Galicyi mocy obowiązującej, nie tylko bowiem 
wzmiakowane przekłady były dla publiczności pol­
skiej niezrozumiałe, ale nadto kaleczyły rielitości- 
wie nasz język, a samym ustawom odejmowały 
powagę, budząc prżytem wstręt w czytających. 
Zdaje s ię , że rząd podzielał to zapatrywanie, bo 
nie zadlugo postarał się o istotnie dobry przekład 
kodeksu handlowego, a nieco później ustawy o u- 
padłośiach , lecz pomimo wydrukowania obu tych 
ustaw, rząd nie wydał ich na widok publiczny. 
Przekonawszy się atoli, że dawniejsze przekłady 
były złe, oddawano następnie wszystkie ustawy 
ważniejsze do tłumaczenia znanemu z swych prac 
poprzednich radcy sądu wyższego krakowskiego 
Drowi Aleksandrowi C u k r o w i c z o w i .

Prawda, że z języka niemieckiego dla właściwej 
jemu tylko samemu budowy okresów, dla odrębne­
go szykowania i wiązania pojęć, niesłychanie tru­
dno tłumaczyć nietylko na język polski, ale na­
wet na jakikolwiek inny język europejski. Dzieła 
literackie i naukowe mniej nasuwają trudności, 
tłumacz ich bowiem ma pewną swobodę, nie cho­
dzi mu b iwiem o wyraz, lecz o myśl, aby nie by­
ła  źle oddaną, i aby przekład czynił to samo ogól­
ne wrażenie i taką samą miał barwę, co oryginał. 
Zupełnie inaczej rzecz się ma z tłumaczeniem u- 
staw: tu każdy niemal wyraz ma znaczenie 030 -  

bn9, które oddać trzeba ściśle i skrupulatnie; nie 
można pominąć żadnego odcienia, należy zacho­
wać tan sam stosunek myśli, nic z oryginału nieo- 
puścić, a przecież pisać w duchu języka, na który 
się tłumaczy, i co ważniejsza, unikać wszystkiego, 
co w oryginale zgodne jest z duchem języka, ale 
w przekładzie mogłoby być albo ciemnem, albo ra­
ziłoby dla różnicy sposobu wyrażania się obu na 
rodowości. Wszelkie usterki pod tym względem 
popełniane w przekładzie, odejmują ustawie po­
wagę. A cóż dopiero mówić o terminologii prawni­
czej? Niemcy mają łatwość składania wyrazów, co 
e duchem naszego języka najzupełniej się niezga- 
dza. Ztąd też wynika, że chcąc ustawę z niemie­
ckiego na polskie przekładać, trzeba ją prawie na 
nowo po polsku pisać.

W tłómaczeniach Dra C u k r o w i c z a  trudno­
ści te są szczęśliwie zwyciężone. P. Cukrowicz, 
który w przekładzie komentarza Zachariego do ko­
deksu Napoleona wzbogacił terminologię prawni­
czą, a następnie wydał przekład Instytucyj Justy­
niana za klasyczny uznany *), i znaczny brał u- 
dział w pracach około terminologii prawniczej i ad­
ministracyjnej Towarzystwa Naukowego Krakow­
skiego, przełożył obecnie nową ustawę o postępo­
waniu karnem, ustawę o postępowaniu w sprawach 
drobnostkowych i kilka pomniejszych ustaw. Że te 
najświeższe prace nie eą gorsze od poprzednich, 
lecz owszem zalecają się ścisłością w wyrażeniach, 
dokładnością i wiernością przekładu, korzystaniem 
z  postępu języka i badań dawnej mowy polskiej 
prawniczej bez wpadania w archaizmy, o tern ła­
two się przekona, kto ja z oryginalnemi ustawami 
porówna. WażDą także jest rzeczą, iż nie ma w 
nich wyrażeń, fetóreby dla wszystkich nie były zro- 
zumiałemi, a ustawa jest dla wszystkich, tak dla 
prawników, jak niaprawników. Słyszeliśmy, że rząd 
ze swej strony wynurzył Drowi C u k r o w i c z o w i  
dziękczynne uznanie, na które rzeczywiście praca 
jfg> zasługuje i spodziewać się też należy, ża rząd 
a obowiązku względem siebie samego i względem 
naszego kraju, oraz ze względu na ważność tłóma- 
macze iia ustaw, starać się i nadal będzie o do­
bre ich przekłady.

Naczelny dyrektor poczt galicyjskich nadał po­
sady pocztmistrzów, i ekspedientów: w Załużu po- 
Badę ekspedienta pocztowego, tamtejszemu admi­
nistratorowi pocztowemu Antoniemu S o l e c k i e ­
mu ;  w Sulechowie posadę ekspedienta poczto­
wego komendantowi posterunku żandarmeryi Seba- 
styanowi K a p c i  ; w Potyliczu, posadę ekspe­
dienta pocztowego, żonie prywatnego ofieyalisty 
Maryi K u r k o w i c z o w e j ;  w Krakowie, posadę 
stajaiczego pocztowego, poczmistrzowi z Oiwięcima 
Leopoldowi M u s i l o w i ;  w Husiatycie posadę 
pocztmistrza, Erazmowi N i e m c z e w s k i e m u ,  
pocztmistrzowi w Borszczowie.

W ie d e ń  9 grudnia. W sobotę na posiedze­
niu sejmu morawskiego przedłożył dep. P r  a żak  
następujący wniosek naglący:

„Zważywscy, że złożone przez marszałka na 
czwartem posiedzeniu 4. b. m. oświadczenie, odno­
szące się do traktowania pisma wręczonego mu w 
celu zawiadomienia sejmu, stanowi, że pismo to 
żadnych nie czyni wniosków;

ze przeto § 35 ordynacyi krajowej i § 21 r?gu 
laminu nie dadzą się do niego zastósować;

Se zarządzenie, iż pismo to ma być złożonem do 
archiwum sejmowego i tylko członkom sejmu wol­
no je będzie przejrzeć, co nie może zastąpić za­
wiadomienia sejmu w myśl § 28 regulaminu;

że dalsza treść oświadczenia marszałka ścieśnia 
prawa sejmu i znosi wolność obrad;

że 27 posłom, którzy podpisali oświadczenie do 
sejmu, podsuwa marszałek motywa, które obrażą 
ich poczucie patryotyczne, jeżeli równocześnie nie 
będą mieli sposobności takowego odeprzeć;

czynią podpisani wDiosek: Sejm zechce uchwalić: 
Wybierze się komisyę z 9 członków, która na 
następnem posiedzeniu zda sprawę co do oświad­
czenia marszałka w wykonaniu regulaminu, oraz co 
do nisma 27 posłów w celu obrony wolności obrad.

Wniosek ten czynimy jako naglący i żądamy 
postępowania przepisanego w § 32 lit. a , c, do /  
regulaminu.

D r  Prazak, hr. Egbert Belcredi, bar. A . K o -  
nigsbrunn , D r  Frantiszek, A . Srom, Ign. Wurm, 
D r  Hoppe, D r  Janku, D r  K ussy, K allus, Weber, 
Ganzwohl, D r  Konarowski, Vodiczka, J. Jazek 
Cenek, Janik, D r  Fanderlik, D worzak, J. B . D e-  
mel, Skopalik, D r  Kozanek, D r  Meznik, ksiąze 
Hugo Salm , hr. A lojzy Serenyi, Jestrzabek, Jin- 
d r ic h u

W uzasadnieniu nagłości wniosku podniósł Dr 
P r a ż a k ,  że kwestya w mowie będąca nie jest 
cwestyą stronnictwa, lecz kwestyą honoru, wolno­
ści i czynności parlamentarnej, która nie może 
>yć zawisłą od dowolności prezydyum. Los pisma 
rył wprawdzie do przewidzenia zaraz po pier- 

wszem wystąpieniu Sturma, w interesie atoli po- 
coju w kraju, w interesie wolności słowa, która 

także i stronie przeciwnej może kiedyś wyjść na 
dobre, uprasza o przyjęcie wniosku przez całą Dbę.

Hr. B e l c r e d i  zwraca uwagę, że stronnictwo 
jego weszło do sejmu tylko z powodów stósowno- 
ści, dla tego koniecznem jest, aby naród znał te 
powody; stronnictwo przeciwne, jakkolwiek uznaje 
konstytucyę, nie weszło do sejmu w r. 1871 wbrew 
swemu obowiązkowi, a przecież odczytano ich za- 
strzenie, chociaż jego nieobecność prawnie nie była 
usprawiedliwioną. Jeśli wniosek zostanie odrzu­
cony, natenczas okaże się koniecznie potrzeba za­
stanowienia się na seryo, jak dalej postąpić.

—  Sprawozdanie wydziału gospodarczego Izby 
deputowanych w Radzie państwa co do ustawy o 
jożyczce 80 milionów zostało już wydrukowanem i 

rozesłanem członkom Izby. Nie powtarzamy całego 
sprawozdania, gdyż niezawiera nic nowego, jest to 
tylko krótkie streszczenie motywów wydziału finan­
sowego Izby panów. Wydział gospodarczy wnosi 
jak wiadomo, aby Izba deputowanych zgodziła się 
na zmiany porobione w ustawie przez Izbę wyższą. 
Co się tyczy przyjmowania na zastaw papierów 
wartościowych, mówi sprawozdanie: „Większość wy­
działu jest przekonania, że jeźli inne papiery war­
tościowe wykluczone zostaną od zastawu za zali­
czki, natenczas właściwy cel usławy nie zostanie 
w zupełności osiągniętym, a kredyt dobrych papie­
rów krajowych niepotrzebnie ucierpi.11 W końcu 
wydział kładzie nacisk na to, ża niemożna zwlekać 
przyjścia do skutku ustawy. Sprawozdawcą jest 
dep. Wolfrum.

*) Zob. oceng tłómaczonia w Bibliotece Warszawskiej z ro­
ku 1853, Tom. II przez Franciszka Maciejowskiego profeso
r» prawa karnego.

Kolej średnio-szyatycka jest tylko jedną częścią 
wielkich zmian projektowanych przez Rosyę w A- 
zyi. Ciekawą jest bardzo okoliczność na którą zga­
dzają się obecnie wszyscy piszący o tamtejszych 
stosunkach, że rzeki azyatyckie zależą zupełnie od 
woli ludzkiej, ponieważ nadzwyczajnie łatwo mo­
żna dowolnie zmieniać kierunek ich biegu. Z now­
szych badań pokazuje się, że dwa główne źródła 
Azyi środkowej Syr-Darya i Amu-Darya były nie­
gdyś ze sobą złączone i przyjmowały w siebie wie- 
'e innych rzek, dzisiaj gubiących się w stepach, 
ub tworzących tamże nawet obszerne jeziora. We­

dług opinii dzisiejszych badaczy tamtejszych sto­
sunków wodnych, których wywody zdają się po­
twierdzać dawne pomniki historyczne, morze 
Aralskie wcale nie istniało w przeszłości i utwo­
rzone zostało dopiero zwróceniem w tę stronę k ie­
runku biegu rzek Syr-Daryi i Amu-Daryi. Ście­
śniona też dzisiaj oaza chiwińska, niegdyś miała 
jyć znacznie obszerniejszą, jak tego dowodzą roz- 
waliny miast posunięte daleko w głąb pustyni nad 
brzegiem stsrcgo łożyska Amu-Daryi.

Z tych wszystkich wywodów Rosya wyprowadza 
wniosek, że w jej ręku spoczywa przyszłość wo­
dnych komunikacyj i czynią studya nad przywtó- 
ceniem dawnego stosunku wszystkich rzek, to jest 
nad odwróceniem ich biegu ku morzu Kaspijskie­
mu. Początek ma dać Amu-Darya, którą teraz za­
mierzają kierować nie po tak zwanem starem ło ­
żysku tej rzeki nawet oznaczanem na mapach, a 
poczynającem się nieopodal od morza Aralskiego, 
lecz po łeżysku rozpoczynającem się około Czar- 
dżuja w Bucharyi. Ostatnie byłoby dla Rosyi naj­
dogodniejsze, albowiem prowadzi najbliższą drogą 
do morza Kaspijskiego i przyjmowałoby jeszcze 
przypływ z rzeki Murgabu dziś w stepach ginącej, 
a więc dawałoby największą pewność spławności. 
Najważniejszą kwestyą w tym razie jest jednak 
ominięcie przez Amu całej tak bogato uprawnej 
chiwińskiej oazy, któraby w takim razie zamienić 
się musiała w pustynię.

Niewiadomo jak będzie zczas?m rozstriygniętą 
ta sprawa wodnych komunikacyj Azyi, ale to pe­
wna, że przedstawia ona ogromny interes polity­
czny. Rosya bowiem zmieniając kierunek rzek, 
sprawiłaby ogromny przewrót w stosunkach ludno­
ści , przesiedlałaby Turkmenów według własnej 
woli, wydzielałaby im siedziby stosownie do swych 
politycznych potrzeb i mogłaby ich w tan|aposób opa­
sać swemi koloniami i forteczkanń, aby najłatwiej 
panować i w spokoju utrzymać zdobyte kraje. Co­
raz więcej rozszerza się przekonanie, iż bez ta­
kiego przewrotu wewnętrznych stosunków trzebaby 
dziesiątki a może i sta lat oczekiwać na stanow­
cze opanowanie ogromnych pustyń; wprawdzie bez­
silność miejscowej ludności nie przeszkadza i obe­
cnie posuwać się naprzód, ale uspokojenie stepów, 
zabezpieczenie handlu, wymaga daleko bardziej sta­
nowczych kroków.

Zaledwie Cbiwa była upokorzoną, a oddziały 
Kaufmanna rozpoczęły odwrót, ludność Turkmeń- 
ska rozpoczęła swe dawne napady i jak wieści do­
noszą w zabranej nad Oksem prowincyi zrabowa­
ła dwie karawany, a pułkownik Iwanow zmuszony 
był do zbrojnego wystąpienia przeciw Turkmenom 
plemienia Teke niepokojącym kraje powierzone je­
go zarządowi. Oddział 3 sotni kozaków wysłany 
przeciw nim, rozpędził łupieżcze bandy i odebrał 
część zdobyczy. Wyprawa jednak nad Murgab w o 
kolice, niegdyś tyle słynnego naukami Merwu bę 
dzie zapewne dopiero z wiosną rozpoczęta z dwóch 
stron, od Amu-Daryi, i od morza Kaspijskiego. Wia 
demo jednak, ża Tekińcy są nsjbitniejszymi z Turk­
menów, a waleczności Jomudów doświadczyli Ro­
sjanie w sprawie wyprawy tegorocznej; nie nastąpi 
więc zapewne tak szybkie uspokojonie owych tu 
reckich koczowników.

— Jenerał Lomakin za udział w ekspedycyi 
chiwińskiej otrzymał szablę złotą z napisem „za 
waleczność. “

Iroaffea nSoJscGwa i sagraiiozift.
K r a k ó w  10 grudnia. Jntro we czwartek odbę­

dzie się posiedzenie Rady miejskiej. Na porządek dzienny 
przypadają dalsze obrady szczegółowe nad wnioskami 
komisji wodociągowej i sprawy nie załatwione na po­
siedzeniu jeszcze z d. 2 października.

Dalsze trzy nadesłane nam z Wydziału krajowego 
wykazy składek na fundacyę z powodu 25ej rocznicy 
wstąpienia na tron N. Pana doszły do złr. 5410 c. 86 
gotówką i 100 złr. oblig. indemn. W wykazach tych 
największa liczba składek wypada na 1 zir. albo mniej. 
Nie podobna wszystkich wyliczać. Urzędnicy sądu po­
wiatowego w Liszkach Misiewicz Herold i Dr Madejski 
złożyli po 5 złr.; w Dubiecku Cinalski, Horynowicz, 
Dr Henzel po 5 złr.; komisarz straży skarb, w Złoczo­
wie, Kapan z Sanoka po 5 złr.; starosta w Stryju Le

wieki 10 złr.; w Brzesku Starosta Pfau 10 złr., Bier­
nat 10 złr., G5tz 40 złr., Kramer 30 złr. Rossknacht 
5 złr., z dekanatu Miechocińskiego X. Sobczyński, X. Ku- 
piacki, X. Gargaszyński po 5 złr.; starosta Olszowski 
w Kolbuszuwy 5 złr.; Tittel mzędnik skarbowy we 
Lwowie 5 złr; miasto Kęty 20 złr., w Bochni: Nowak, 
Włodek i Bance po 10 złr; Ni wieki 5 złr.; parafia 
Oleszyce 23 złr.

—  Z i każdym niemal wozem z węglami wiezionym 
ze składów do miast i, chłopcy uwijają się dla chwyta­
nia okruchów; ale przy tej sposobności chłopcy strąca­
ją z wozu na ziemię większe sztuki, a niekiedy w zmo­
wie z woźnicą, który niby nie widzi, jak go okradają. 
Wczoraj przychwycili strażnicy policyjni w ulicy Lu­
bicz dwóch takich węglarków; Stanisława Wójcika i Bo­
lesława Piechotę.

—  Gdy wczoraj wieczór robotnice opuszczały fabry- 
cygar, jedna z nich, 12 letnia córka wyrobnika u-

kryła się dla okradzenia cygar. Znaleziono ją w nocy 
przy niej kilkanaście cygar.
—  Strażnik policyjny odebrał wczoraj od Katarzyny 

Terenkiewiczowej chustkę derową, którą skradła w 
szynku.

—  W domu przy ulicy Grodzkiej pod L. 77 przy­
trzymano wczoraj na kradzieży Tomasza Perlika czyli 
Pyrlaka parobka z Bińczyc. Odebrano od niego sien­
niki i dwie ołowiane 20 centówki.

—  W sobotę odbył się we Lwowie ślub ks. Romana 
Czartoryskiego , syna Adama i Wandy z Radziwiłłów, z 
hr. Florentyną Dzieduszycką, córką zmarłego przed trze­
ma laty Tytusa i Izabelli Dzieduszyckich. Slub dawał 
ks. Edmund Radziwiłł, wikary, brat cioteczny pana 
młodego. Na ślub ten zjechali krewni obu rodzin z róż­
nych stron Polski. Ks. Roman Czartoryski jest dzie­
dzicem Rokosowa w Poznańskiem, a jego żona właści-
ielką dawnych starostw Trębowelskiego i Jabłonowskie­

go, oraz klucza Horodnicy na Podolu.
—■ W biórze zarządu kolei Albrechta we Lwowie 

strzelił sobie w twarz z rewolweru urzędnik Józef 
Odrzywolski. Jest nadzieja utrzymania go przy życiu. 
Tegoż dnia zastrzelił się z karabinu w koszarach we 
Lwowie 22-letni szeregowiec z pułku imienia ks. Hol­
sztyńskiego, nazwiskiem Szczudłak; kula przeszła mu 
przez pierś i łopatkę; żywego jeszcze powieziono do 
szpitala. Wreszcie w nocy powiesił się we Lwowie 
kupczyk Bertold Altar z Morawy.

—  L w ó w  9go grudnia.
(M .)  Według zapowiedzianego programu odbył się

wczoraj pamiątkowy obchód dwóchsetnej rocznicy zało­
żenia Stowarzyszenia młodzieży handlowej. Po nabożeń­
stwie przy własnym ołtarzu w kościele katedralnym, 
podczas którego chór stowarzyszenia odśpiewał mszę 
ET. Schlagera, zebrali się w południe liczni goście w 
sali ratuszowej. Między obecnymi znajdowali się także 
Namiestnik hr. A. GołuchowskJ, marszałek sejmu książę 
Leon Sapieha i prezydent miasta Jasiński. Obie gale- 
rye przyozdobione kobiercami, zajęte były wyłącznie przez 
damy. Po krótkiem zagajeniu p. Bogdanowicza, dyre­
ktora Stowarzyszenia młodzieży handlowej, zabrał głos 

St. Markiewicz kupiec tutejszy i treściwie przedsta­
wił cel i użyteczność Stowarzyszenia. Po nim p. Cze­
sław Pieniążek w przeszło półgodzinnym wykładzie 
opowiedzieł najprzód dzieje handlu w Polsce w ogóle, 
następnie zaś historyę założenia i dalszego rozwijania 
się stowarzyszenia, które początkowo jako bractwo reli­
gijne istniało. Wykład p. Pieniążka odnosił się do mo­
nografii przez niego napisanej i drukiem ogłoszonej, a 
płynny i potoczysty, zyskał huczne oklaski. Następnie 

Markiewicz odczytał telegramy nadeszłe od Stowarzy­
szenia subjektów handlowych w Krakowie, od Towarzy­
stwa robotników polskich „Siła" w Wiedniu i od hr. 
Wład. Platera w Raperswyl, poczem zabierali jeszcze 
głos Dr Czerkawski a w końcu serdecznem przemówie­
niem do młodzieży handlowej prezydent Jasiński. We­
dług programu miano na sali rozdawać broszurę p. Pie­
niążka, co jednak nie nastąpiło z niewiadomych mi 
przyczyn.

Wieczorem zebrali się członkowie Stowarzyszenia wraz 
z zaproszonymi gośćmi w lokalu Towarzystwa w domu 

Lewakowskiego, gdzie po deklamacyach i śpiewie, 
zasiadło około 300 osób do wieczerzy, a przy toastach 
zabierali głos z kolei pp. Bogdanowicz, Dr Strzelecki, Skerl, 
Romanowicz, Platon Kostecki, Pieniążek i inni. Zara­
zem wysłano telegram z życzeniem 25 letniego jubi­
leuszu p. Stalmachowi w Cieszynie i odczytano telegram 
od Towarzystwa handlowego z Pragi. Na koszta wie­
czerzy zebrali członkowie w ciągu roku przeszło 800 złr. 
gdy zaś te nie doszły 200 złr., przeto postanowiła dy- 
rekeya użyć pozostałą resztę jako fundusz na coroczne 
wylosowanie jednej premii między członków. Pierwsza 
premia (los miasta Krakowa) padła na Nr 262 i dostała 
się w udziale subjektowi Christiannowi. Na pamiątkę 
zaś obchodu wszyscy obecni wpisali się do przygotowa­
nej na ten cel książki.

Cały obchód odbył się z powagą i zadowoleniem po- 
wszechnem, co po części jest zasługą gospodarzy To­
warzystwa.

Towarzystwo liczy obecnie 160 członków i posiada 
majątku 8000 złr. Wkładka miesięczna wynosi tylko 
5 o centów, wpisowe zaś 5 złr.

—  Dowiadujemy się z Wiednia, iż choroba dyrektora 
kolei Galicyjskiej Dr Herza jest ńebezpieczną, a nie 
była wcale pozorną, jak przypuszczano. Zaprzeczyć 
wprawdzie nie można, że przyczyną choroby mogło być 
śledztwo wytoczone przeciw niemu, albowiem pierwszym 
objawem choroby było uderzenie krwi ku głowie, które 
zaraz wyrodziło się w obłąkanie, a niebezpieczeństwo 
wzmogło się w skutku przystąpienra gorączki bardzo 
silnej.

—  Fizyk powiatowy w Inowrocławiu Dr Wosidło 
umarł d. 2 b. m. w skutku zakażenia krwi. Przed ty  
godniem odbywał on sekcyę na trupie, przy czem lekko 
zac:ął się nożem. Ponieważ zacięcie zaledwie skórę prze­
biło, przeto nie zwrócił na nie uwagi. Niebawem jednak 
spostrzegł po symptomatach, iż jadem trupim zatruł się, 
ale wtedy już wszelka pomoc była daremną.

—  Gazeta Lwowska  pisze:
Nur pikant!  —  oto walne ha3ło, dla którego pe­

wne dzienniczki wiedeńskie nie wahają się poświęcić 
nie tylko prawdy i przyzwoitości, ale i samych siebie, 
narażając się walecznie na oczywistą śmieszność. Nie­
zmiernie pocieszną jest mina, z jaką się tam ploteczki 
niedorzeczne podają naiwnym czytelnikom. Zdawałoby 
się, że taki pennya liner wie wszystko, oczem się filo' 
zofom śniło, lub nie śniło, że dotyka się osobiście wy 
sokich dostojników, a nawet osób koronowanych, że 
wszyscy zwierzają się mu z swych słów i myśli, byle 
mieć zaszczyt figurowania w Morgenpost lub Tag- 
blacie. Niedorzeczna anegdotka, nie dość, że niepraw­
dziwa ale nawet nie ben trovata, tłucze się potem po 
głodnych szpaltach brukowych dzienniczków, a jak wy 
sili się na nią Tagblatt, to za cztery tygodnie wymy­
śli ją znowu originell und geistreich któryś z re­
daktorów M orgenpost, aby po dalszych czterech tygo­
dniach była da capo nowością w Tagblacie, i tak 
dalej bez końca. Do takich bajeczek należy i ta, którą 
podaje Morgenpost, opowiadając, że gdy J. E. p. Na­
miestnik powitał przejeżdżającą w r. 1867 przez Galicyę 
Cesarzową rosyjską w języku francuskim, Jej Ces. Mość 
miała zażądać, aby mówił w języku swego Monarchy 
który i jej ojczystą jest mową. Podziwiać należy, jak

daleko sięgają uszy autora tej notatki— skoro na Weiss- 
g&rber słyszał doskonale, co Cesarzowa rosyjska mó­
wiła panu Namiestnikowi w Maczkach lub Czerniowcach!.. 
Tym razem wszakże niedopisał ten okazały organ shr 
chu, bo mówiąc nawiasem, Cesarzowa rosyjska nie tylko 
że słów powyższych nie powiedziała, ale nadto przez 
kilka dni, które J. E. hr. Gołuchowski spędził wówczas 
w jej towarzystwie, nigdy nie zabierała głosu w innym 
języku, jak tylko w francuskim. Ale Morgenpost żywi 
jakąś urazę osobistą do francuskiego języka i wyraża 
swoje niezadowolenie, że książę Marszałek n3 czele de- 
putacyi krajowej składał u tronu życzenia po francusku 
a Najj. Pan w tym samym języku odpowiedzieć mu ra­
czył. „Odkąd to język francuski stał się krajowym w 
Austryi ?“ pyta Morgenpost. Na pytanie odpowiemy py­
taniem : odkąd to przystoi dzienniczkom brukowym zu­
chwale przyganiać rzeczy, w której Najj. Pan, tym ra­
zem wyłącznie interesowana w tem osoba, nic nie zna­
lazł niewłaściwego?... Wiadomo powszechnie, że ks. 
Marszałek Sapieha nie włada płynnie językiem niemie­
ckim—  a życzenia, choć wypowiedziane po francusku, 
nie straciły pewnie ani na szczerości, ani na łaskawem 
przyjęciu przez tego, któremu były składane.

T e a tr . We czwartek dnia 11 grudnia: Poczciwi 
wieśniacy (Nos bons villageois), komedya w 5 aktrch 
W. Sardou tłumaczenie Gust. Czernickiego.

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiej, 
otwarta codziennie od godziny l le j  do 4ej prócz po­
niedziałku. Wstęp w niedzielę 10 centów, w dni po­
wszednie 20 centów.

—  Dnia 9 grudnia pogoda; termometr od —  10*2 
doszedł do —  3'0 R. Barometr opada; rano dnia 10 o 
godzinie 6ej stan jego był 334-81, termometru —  8-2 R. 
Wiati zachodni.

—  We czwartek dnia 11 grudnia: Śgo Damazego 
papieża.

Uprawy sądowe.
Proces Bazaina.

O godzinie 12V2 zaczyna się posiedzenie d. 21 li­
stopada. Napływ ciekawych jest ogromny z powodu 
wieści, że Gambetta ma być przesłuchany.

P r e z e s  kazał wezwać komendanta G a r c i n, który 
zgłosił małe sprostowania w swem zeznaniu. Sprosto­
wania te dotyczące jedynie dat.

Jenerał Boyer, lat 5 3 , b. adjutant Bazaina, mówi o 
komunikacyach przed 8 października. Był on w wrze­
śniu raz tylko w kwaterze księcia Fryderyka Karola 
z listem Bazaina zapytującym o położenie rzeczy. Ksią­
żę odpowiedział nazajutrz. 12 października dogzło po­
zwolenie przejazdu mego do Wersalu.

P r e z e s .  Znałeś pan p. Regnier?
Jen. B o y e r .  Marszałek przedstawił mi go mówiąc, 

że przybywa od cesarzowej, aby zabrać marszałka Can- 
roberta, lub jen. Bourbaki.

P r e z e s .  Czy nie byłe mowy o tem , że jen. Bour­
baki wróci?

Jen. B o y e r .  Przypominam sobie ze Regnier mówił, 
iż jen. nie będzie mógł wrócić, tylko Bourbakiemu o 
tem nie mówiono.

P r e z e s .  Dlaczego Regnier wrócił do głównej kwa­
tery niemieckiej.

Jen. B o y e r .  Powiedział on, wolę wrócić; tu dali­
byście mi mięso końskie, a u księcia Fryderyka Karo­
la czeka mnie dobry rosół. Jenerał dodaje, ze widział
Regniera w Brukseli, gdzie już po upadku Metzu zajmo­
wał się restauracją bonapartystowską.

K o m i s a r z  r z ą d o w y .  Jak się zameldował Re­
gnier ?

Jen. B o y e r .  Kapitan Garcin zameldował g o : Kuryer 
od cesarzowej.

K o m i s a r z  r z ą d o w y .  Garcin mówi inaczej; miał 
go zameldować: „wysłaniec z Hastings11. —  Jak dłu­
go pozostał Regnier u marszałka Canroberta.

Jen B o y e r .  Dobre pół godziny.
K o m i s a r z  r z ą d o w y .  Kto namówił jenerała Bour­

baki, aby się przebrał?
Jen. B o y e r .  Regnier mu to doradził i dostarczył 

mu sukni.
K o m i s a r z  r z ą d o w y .  Czy marszałek skłonił jene­

rała do wyjazdu.
Jen. B o y e r .  Nie —  sam jenerał rzekł po rozmó­

wieniu się z Regnierem: gotów jestem jechać.
Na zapytanie prezesa, czy zna p. Arnous Riviere, 

odpowiada Boyer, że pierwszy raz go widział w chwi­
li przybycia marszałka Bazaina, nie wiedział że był u 
przednich straży, słyszał że za złe sprawowanie się mu • 
siał opuścić armię.

Marszałek B a z a i n e .  Nie było mowy o wysłaniu 
jen. Boyer dla dania ustnych objaśnień głównej kwate­
rze niemieckiej. Co do p. Arnous Riviere nie miał on 
specyalnych zleceń. Oddany był do rozporządzenia 
jenerałowi Cissey, który go umieścił w przedniej 
straży.

Komendant L a m e y  był w Hastings u cesarzowej, 
gdy 12 czy 14 września Regnier przedstawił się i 
rzekł mu, te ma m isyę: cesarzowa powinna wrócić na
tron, wydać odezwę i zwołać Izby. Odpowiedziałem mu, 
że cesarzowa nie zechce go słuchać, lękając się jesz­
cze zawikłania sytuacyi przez podnoszenie pretensyj o- 
sobistych w chwili, kiedy kraj w własnej występuje 
obronie. „Ach jesteście do niczego, pojadę do Wilhelms 
hohe" i wtedy prosił mnie o podpis cesarzewicza. Cesa­
rzowa, któ ej to powiedziałem, pochwaliła moje postę  ̂
powanie z Regnierem i zatelegrafowała nazajutrz do 
Cesarza, że człowiek, który mu się przedstawi nie ma 
żadnej misyi. 15go przybył jenerał Bourbaki. „Co tu 
porabiasz jenerale zapytałem go". Jenerał zbladł: 
więc nie spodziewano się mnie?11 Robiono starania, aby 
wrócił do Metz. Ambasador angielski zawiadomił, że 
otrzymał od króla puskiego, że może wrócić. Lecz w 
chwili tej otwarła się rana jenerała. Tego samego dnia 
wrócił Regnier. Ostro zapytany, zwalił on całą winę na 
jenerała Bourbaki, który nie zachowując tajemnicy zwi- 
kłał jego plany. Jenerał nie chciał się z nim widzieć. 
Regnier niemniej nie zapomniał o swej wierności dla tro­
nu i zarzucał cesarzowe rozwlekłemi i nieprzyzwoitemi 
listami.

P r e z e s .  Kto dostarczył Regnierowi fotografij zao­
patrzonych podpisem, których mu pan odmówiłeś,

L a m e y .  Filon.
P r e z e s .  Czy nie znałeś pan warunków, pod jakie- 

mi Regnier chciał zawarcia pokoju ?
L a m e y .  Rzekł on tylko, trzeba będzie zapłacić do­

bry okup, przynajmniej miliard i ustąpić część kraju 
którą wskazał na mapie. „A więc pan masz polecenie od 
Prusaków? Nie —  lecz przypuszczam, że się chętnie 
ułożą. Gdy mówiono że miliard to za wiele, rzekł 
więc zapłacicie 500 milionów.11

P r e z e s .  Czy nie powiedział panu Regnier, „wiem 
lepiej niż m arszałek co się dzieje w Metz.11

L a m e y .  Regnier powiedział mi, że marszałek po­
zostanie do 18, a najdłużej do 22go zmniejszając racyę, 
„Więc pan jesteś szpiegiem pruskim11 rzekłem mu wtedy, 
Cesarzowa zamknęła mu również usta, gdy się dostał do 
niej, mówiąc: „Byłoby zbrodnią korzystać z położenia

Francyi w chwili, gdy potrzebuje wszystkich sił swe- 
ich do obrony", dodała nawet: niemam w panu za­
ufania."

Jen. Ch a b a u d - L a t o  ur.  Czy Regnier nie wskazał 
warunków, pod jakiemi pokój może być zawarty?

L a m e y .  Nie przypominam sobie.
Soulió konserwator wersalskiego muzeum. Przed 7 

lub 8 laty Regnier przyszedł do mnie jako dawny ko­
lega z pensjonatu Favart, przywodził mi wspomnienia 
dzieciństwa, których sobie przypomnieć nie mogłem. 
Później 18 lutego 1871 znów mnie odwiedził. „Nie 
przychodzę już jako kolega z pensji. Nie chciałeś mnie 
pan poznać, przypomnisz sobie to w dniu twego po­
grzebu, na którym będę." Rzekł mi, że ma interes do 
konserwatora. Czem mogę służyć? zapytałem. Słyszałeś 
pan com robił, aby powstrzymać wojnę?" —  „Nie".—■ 
„Oto broszura moja, w której znajdziesz wszystko. Oto 
druga broszura, czytaj pan to wszystko" i poszedł jak 
mówił do p. Bismarka.

P r e z e s .  Czy nie mówił o stosunkach swoich z p. 
B ismarkiem?

L a m e y .  Tak jest —  mówił, idę do Bismarka po 
rozkazy do odjazdu.

P o z z o  di  B o r g o .  2go czy 3go listopada byłem w 
Kolonii. Rfgnier pytał nas czy znamy oficera Guiles, 
potem zaprosił nas na śniadanie i tam żądał od nas 
zdania o misyi jenerałów Boyer i Bourbaki, „to ja 
ich wyprawiłem" rzekł i mówił o nowych granicach 
Francyi.

Kapitan Y o n g widział Bazaina w Cassel 2go gru­
dnia. Mówił tam o dokumentach, jakie ma wręczyć w 
Wilhelmshóhe i o restauracyi.

M o d e r e ,  krawiec w Metz, opowiada, że 27 wrze­
śnia marszałek zamówił u niego suknie cywilne, uczy­
nił to później i jen. Boyer, mówiąc: „Defilując przed
Prusakami, nie chcę być w uniformie."

Intendenci G o f f i o t  i M o n y  słyszeli, jak Arnons 
Riviere mówił o przybyciu Regniera.

M a l h e r b e ,  właściciel hotelu w Moulins-les-Metz, 
zeznaje, że u niego stał Arnous Riviere, wydawał on 
bardzo wiele, mówił że jest dobrze z marszałkiem i 
przyjmował parlamentarzy. Oficerowie dziwili się,  że 
jemu powierzono ten obowiązek. Raz był u niego 
dość długo Prusak, wysoki, blondyn, w czarnych spo­
dniach z czerwonym lampasem.

K o m i s a r z  r z ą d o w y .  Czy emisaryusze przyby­
wający konferowali z Arnous Riviere?

Ma l h e r b e .  Tak jest i dopiero później udawali się 
do marszałka.

H e n  r i o t ,  przewoźnik w Moulins Rouge pod Metz, 
mówi, że we wrześniu polecił mu Arnous Riviere od­
prowadzić dwóch ludzi do przednich straży pruskich. 
Kazał on w sierpniu zatopić łódź i świadek sam prze­
woził tych, co dostać się chcieli do nieprzyjaciela lub 
odwrotnie.

G a r i ,  fiakier w Metz mówi, że od 25 września do 
27 października przewiózł przynajmniej z tuzin parla­
mentarzy, a od Prusaków zawsze ten sam oficer przy­
bywał.

Odczytują następnie dwa zeznania otrzymane drogą 
delegacyi śledczej. Jest to najprzód zeznanie staruszki, 
do której oficer prnski m ówił: „ 18go października bę­
dziemy w Paryżu z Bazainem." „Jak to z Bazainem?" 
„Tak jest, Bazaine jest zdrajcą", i dodał, że sprzedał 
Francję. Drugie zeznanie jest pani Boyer, kuzyny je- 
nerła, która słowa te potwierdza.

Marszałek B a z a i n e .  Nie mam nic do odpowie­
dzenia na podobne zarzuty.

B o u m b a r d ,  członek Zgromadzenia narodov.ego, wi­
dział Regniera w Bar-le-Duc, wracającego w dn. 26go 
września z Metz. Mimo zakazu wszedł Regnier do je­
go pokoju i żądał śrtdków dostania się do głównej 
kwatery niemieckiej. „Nazwisko pańskie?" „W dyplo- 
macyi nie ma się nazwiska." Przepraszam, rzekł mu 
świadek; gdy się lojalnie służy krajowi, nie ma potrze­
by się ukrywać." „Zastanów się pan, odpowiedział 
Regnier, nie jestem pierwszy lepszy, mam przepustkę 
od hr. Bismarka." „I uważasz pan to za rekomenda- 
cyę w obec mera francuskiego?" „Pan jesteś pierw­
szym merem, który mi tak odpowiada; mam i inne re­
komendacje" i wtedy pokazał świadkowi pedpis mar­
szałka Bazaina, wreszcie podpis Cesarza, który świadek 
poznał. „Niemniej jesteś mi pan nieznany; pan wy­
kazujesz się przepustką niemiecką, odmawiam panu. 
proszę wyjść." Nalegał jeszcze, wtedy rzekł mu świa­
dek: „Idź pan do ratusza, ja tam przyjdę." Zastał g° 
tam śpiącego. Chwilą wprzód mówił: że każda minuta 
zwłoki staje się powodem rozlewu strumieni krwi. We­
dług niego armia nie miała już żywności. Świadek po­
wziął przekonanie z rozmowy z Regnierem, że jest to 
intrygant.

P r e z e s .  Czy nie słyszałeś pan, co oficerowie nie­
mieccy mówili o tem wszystkiem?

Ś w i a d e k .  Mimowolnie miałem częste stosunki i 
oficerami niemieckiemi., Mówili oni: „Bazaine ma smu­
tną reputację we Francyi." Protestowałem przeciw te­
mu zdaniu, które mnie upokarzało, lecz wielu oficerów 
powtarzało to samo.

Juliusz F a v r e  mówi o swej bytności w Ferreire 18go 
wieczorem. Nazajutrz widział się powtórnie z Bismar- 
kiem. Pokazał mu tenże fotografię mieszkania cesarzowej 
w Hastings, mówiąc że przyniósł mu ją nieznajomy 
wraz z propozycjami traktowania o pokój. Rzekłem mu 
na to, że niesłusznie wzbrania się wejść w układy 
z cesarzową. Pośrednik, odpowiedział, wydsje mi się 
bez żadnego znaczenia. Wtedy zapytał p. Bismark: 
„Czy jesteś pan pewny posłuszeństwa Bazaina?" „Nie 
wątpię o nim ani na chwilę." —  To się pan mylisz, 
rzekł: mam powód mniemać, że Bazaine do was nie
należy."

P r e z e s .  Czy miałeś pan stosunki z marszałkiem? 
Juliusz Fa v r e .  Staraliśmy się o to wszelkiemi spo­

sobami, lecz daremnie. Widząc p. Bismarka później 
w marcu 1871 przypomniałem m u: „Mówiłeś mi pan 
że Regnier jest człowiekiem bez znaczenia, lecz tak 
nie było.,, P. Bismark nie przeczył. Kbdy mu rze­
kłem że Regnier był jego ajentem, że go użył aby 
zbadać sytuacyę Metzu i wszcząć intrygi prowadząc* 
do kapitulacji, p. Bismark bronił się, lecz przyznać 
należy, słabo.

Marszałek B a z a i n e .  Nigdy nie oddzielałem mojego 
obowiązku politycznego, moich uczuć osobistych od 
obowiązku żołnierza. Broniłem tylko Francyi.

Komisarz rządowy stawia wniosek, aby ścigać Re- 
gniera, który działał w sprawie nieprzyjaciela, celem 
dowiedzenia się o planach Bazaina i zdradzenia icb 
Bismarkowi.

C o m b i e r deputowany i inżynier podaje szczegóły 
o odbudowaniu mo3tu w Longeville wysadzonego aby 
ułatwić odjazd cesarzowi.

Jenerał Le Flć, obecnie ambasador w Petersburgu, 
a po 4tym września minister wojny. Ukazuje się przeć 
sądem w czarnym fraku.

P r e z e s .  Dla czego nie masz pan munduru na 
sobie ?

Le F 1 ó. Sądziłem że charakter mój poselski prze' 
wyższa stopień jeneralski. Jenerał mćwi o wysyłani’̂
emisaryuszów do marszałka Bazaina. Jeden z nich ntf1,al
list maszałkowej i depeszę do marszałka o zajścia1 
w Paryżu. Wysłano doń kilka jeszcze depesz wzywaj® 
cych aby się przyłączył do patryotycznego ruchu f
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traju. Marszałek utrzymuje, to żadnej z nich nie otrzy- w czasie budowy kolei zdaniem p. ministra nie­
ma} ; że tak nie jest, mam dowód. Wiem że otrzymał prawnie pobierała.
list od marszałkowej, jakżeby więc nie miał otrzymać W zastosowaniu się do wymagań p. ministra,
razem z nim wysłanej depeszy? W kilka dni spuścił się [Rada zawiadowcza jednemu z wymienionych urzę- 
balon z Metzu pod Paryżem. Było w nim 600 listów, dników dała dymisyę, względem drugiego wniosła 
a ani jednego od marszałka. o śledztwo, sprawę z panem Herzem oddała ad-

P r e z e s  Nie widziałeś pan w Paryżu komendanta wokatowi do postąpienia podług prawnego poło- 
Magnan. żenią rzeczy, a co do zwrotu rzekomo w ilości

Le PIO. Nie przypominam sobie, 100,000 złr. nadebranych tantiem odpisała, że się
P r e z e s .  Czy żaden z emisaryuszów nie wróćił ? I do zwrócenia ich poczuwać nie może, raz, że ich 
LeFló.  Jeden tylko, który nie mógł spełnić swego sama nie likwidowała, tylko podług zasad statu- 

posłannictwa. tami zawarowanych przez dyrekcję obliczone i
L a c h  and.  Czy wysłani przez marszałka emisaryn- przyznane jej zostały, a wypłata ich nastąpiła

sze spełnili swoją misyę? nadto w czasie budowy kolei za wyraźnem zezwo-
LeFló.  Żaden. leniem p. ministra Becko.
Przed sądem staje były dyktator Gambetta.
P r e z e s .  Jakich środków używałeś pan, aby się W i e d e ń  8 grudnia,

skomunikować z armią nadreńską. I
G a m b e t t a .  W pierwszym zaraz dniu swego is t -1 T rzeba przyznać d zis ie jszem u  m in istrow i hand lu , 

nienia rząd obrony narodowej starał się skomunikować I który jako  tak i m a także pod sob ą  w yd zia ł kom u- 
z Metzem, znano bowiem wartość armii nadreńskiej. L ik a c y i, że żaden z  jego  poprzedników  z tak ą  o- 
Eząd miał bezwzględne wówczas zaufanie do jej wodza, o ergi ą  nie p ostęp ow ał w rzeczach  k olei żelaznych, 
Po klęsce Sedańskiej, jeden był tylko cel: obronaFran- jak to  czyn i D r B anhans. Jego  energia  ob jaw iła  
ćyi. Myśl tę wyrażały depesze przesyłane Bazainowi. się  w szelak o d otąd  w dw ojaki sposób , a  m ianow i- 
Mam jeden egzemplarz tych depesz. Uwiadomiłem mar- ,>ie: w dodatni przez to , że  zreorganizow ał i  prze- 
szałka o charakterze rewolucyi, o uchwale narodu wal- k sz ta łc ił in sp ek cyę jeneralną  k o le i żelaznych  i tej 
ki na zabój i zaufaniu, jakie naród ma do niego. Po in sty tu cji daw niej i  do n iedaw na jeszcze  bezw ła- 
10 października pierwszem mojem zadaniem było sko- dnój i  n ie  uznaw anej, d a ł w łaściw e znaczen ie i  po- 
munikować się z armią w M etz, o której nic nie wie- wagę, przed  którą n iejedne o so b isto śc i i dyrygują' 
dzieliśmy. Wiadomości nadchodzące z zagranicy mó- ęe k orp oracje  zaczynają w id z ieć , że trzeba  m ieć  
w iły o obronie twierdzy, o ciągłych utarczkach, któreś- w ielki r e sp e k t; pow tóre, jak  w iadom o, za p. B an- 
my ogłaszali. P. Tachard poseł francuski w Brukselli hansa p rzeszły  przez c ia ła  praw odaw cza i u zyska- 
wysłał ajentów przez Luksemburg do Metzu z zawiado- ty sankcyę cesarsk ą  ustaw y o kolejach  żelaznych  
mieniem, że miliony narodu stoją na drodze ku Mont- D alm ackich i Istryjsk ich  w p ierw szem  i jedynem , 
medy; czemuż wiadomości te nie doszły miejsca prze- 0 kolejach  zaś galicyjsk ich  w  pierw szem  n ied osta -  
znaczenia? Telegrafowałem 26  października z Tours tecznem , n astęp n ie  w drugiem  popraw nem  w yda- 
do jen. Bourbakiego: „Interes Francyi wymaga, aby u- tuu.
wiadomić marszałka, że jeżeli się trzymać będzie, Fran- Może poprzednicy dzisiejszego ministra handlu 
cya będzie ocaloną11. Po wysłaniu tej depeszy, otrzy-1 także poświęcali swoją uwagę i pracę tym ważnym 
maliśmy jak najsmutniejsze wiadomości o Metzu. P. orzedmiotom, może mu ku urzeczywistnieniu pro- 
Tissot poseł francuski w Londynie doniósł 27go, że za- j 3któw utorowali drogę i zostawili w spuściznie 
szły rokowania z nieprzyjacielem nie tylko z wojsko- drogocenne materyały, których dla zbyt krótkiego 
wych, ale i z politycznych względów i podał dokładnie urzędowania użyć nie mogli skutecznie, lecz co 
propozycye przesłane już z Metz w miesiącu wrześniu bądź nie zmniejsza to p. Banhansa zasług, które 
do Wersalu. każdy uznać winien.

P r e z e s .  Na czem opierasz pan wypowiedziany tu £ tern wszystkiem można powiedzieć, że jego
sąd o marszałku Bazaiue? . dodatnie działanie ogranicza się do dwóch czyn-

G a mb e t t a .  Czytaj pan depesze p. Tissot z 26 ilności na wstępie do niniejszego listu wymienio- 
27 października, znajdujące się w ministerstwie spraw aych. Już trochę na ujemne zakrawa, choć jest 
zagranicznych. W nich jest obraz rokowań Bazaina i Bo- ze wszech miar fochwały godnem jego surowe po- 
yera z nieprzyjacielem. Trzej emisaryusze marszałka u- stąpienie z administracyami na to zasługującemi 
twierdzili przekonanie nasze. Klucz do depesz, który I dwóch kolei żelaznych, niestety galicyjskich, a w 
mieli przy sobie, znaleźliśmy dopiero później. Przęsłu-1 których, mianowicie w Czerniowieckiej, nadużycia 
chasz pan p. Tachard i dowiesz się o tem dokładniej, były ju t  zbyt krzyczące; jak dalece to samo wy
Co do mnie nie wątpię o winie dowódzcy, który za- każe się co do dyrekcyi kolei Karola Ludwika
miast walczyć, wdaje się w rokowania z nieprzyjacielem, wyjaśnią sądy.

K o m i s a r z  r z ądowy .  Czy w sierpniu 1871 ogło-l Już zaś zupełnie ujemną formę przybiera czyn 
siłeś pan pismo oficerom armii nadreńskiej ? I ność i energia p. ministra, gdy się pomyśli, że za-

Ga mbe t t a .  Tak jest, był to list jen. Frossard. wotowane i sankeyonowane ustawy o kolejach że
Znajduje się tam ten frazes: „W niegodny sposób o- laznych, mianowicie tak pilnych i dla państwa wa
szukano nas w Metz, przedstawiając nam Francyę w U nycb( jak zaprojektowane linie galicyjskie, są do 
zupełnej anarchii. tąd martwą literą, że mogąc, nie wzięto się do ich

L a c h a u d .  Co panu mówił w październiku jenerał wykonania w ciągu roku niepomyślnego dla kraju 
Bourhaki o położeniu Metzu? . w którym zarobek był tak wielce dla ludności miej-

Ga mb e t t a .  Jenerał mówił że niema już kadrów i scowej pożądanym, i że nawet na interpelację przez 
żalił się że po bitwie pod Gravelotte nie ponowiono Radcę państwa X. Chełmeckiego wniesioną, a mo 
walki, powiedział że armia w Metz już ani dwa tygo- tywującą nagłość potrzeby tych robót i przyjścia
dnie trzymać się nie może, ale dodał: „Jednakże dalej d0  skutku kolei, odpowiedź jeszcze nie nastąpiła
walczyć będziemy“ i zażądał odemnie dowództwa na Jużeśmy nieraz na tem miejscu kwestyę kolei 
północy. Robiono mu, lecz nie słusznie, zarzuty, o nim galicyjskich omówili, a nie chwaląc się , wypadki 
powiedziećby można : cześć nieszczęśliwej odwadze. I zawsze dały racyę naszym konkluzyom. Locz wobec 

L a c h a u d .  Pan nie odpowiadasz na moje zapytanie tak niepojętego opóźnienia, jakże konkludować? 
Czy jenerał zgadzał się na nagły rozejm? Czy zgadzał Czy warunki ustawą zakreślone czynią przedmiot 
się na to, iż nie należy już liczyć na dni lecz na go- nieprzystępnym ? Czyby zaś przypadkiem koncesya 
dżiny ? miała być in petto dla jakiej uprzywilejowanej ko-

G a m b e t t a  O rozejmie nie było mowy między na- teryi zachowaną? Trudno nam się z podobną myślą 
mi. Niesłusznie zarzucają jenerałowi że mówił o tem pogodzić, lecz gdy nie możemy wątpić, że się na 

P r e z e s  przesłuchawszy jeszcze kapitana To u s s a in budowie w administracji rządowej linii z Lelucho- 
du Manoi r ,  który zbiegł 10 września od Prusaków i wa do Tarnowa, a raczej na przygotowaniach ku 
spotkał wysłańca z depeszą od jenerah Le Flft do mar- temu nie skończy, i że nareszcie cała zaprojekto- 
szałka Bazaina, zamknął posiedzenie o 5tej. wana sieć zachodnia galicyjskich kolei będzie wy
   --------- ---- 1 konaną, życzyć wypada, aby nią była pod wzglę

dem finansowym i technicznym porządnie i aby się 
przy niej nie ponowiły takie usterki, jakie przy da 
wniejszych liniach galicyjskich zostały teraz wykry 

.  - . . .  , o , , , . , , . t  a „ ; J te > mają być karane, lub takie, które wykończenie
D. 6 kwietnia 1874 otwarty będzie w Londynie kolei * ^ k(Jwskiej utruduiają, a  z kolei naddnie- 

czwarty poczet wystaw międzynarodowych, k tó ry I „trzańskiej zrobiły chybione i chrome przedsię- 
obejmuje oprócz działu nowych wynalazków nau- biorstwo.
kow yeh i now ych od k ryć, tudzież oprócz d zia łu  Al0 bo {eż skoro p M inister je s t  na  d rodze su  
sztuk  p ięknych, sześć  rodzajów  w yrobów  przemy- rowych badań  i postępow ań, radzibyśm y zw rócić  
słow ych , a  m ianow icie: koronki ręczne i fabryczne, . u  Ż0 ta  na  ostatk u  w ym ien iona kolej by-
w yra lark i i próby w  architekturze i budow nictw ie, ła* w sw oim  fzag ie  od d aca  w ręce) k tóre s ię  ani 
op a lan ie w szelk iem i system atam i i w szelk iem  pa-1 j ej przy8z ło ść , an i o  in teres bezpośredni kraju  
liw em , skóry, siod larstw o, uprząż, in troligatorstw o, ajgdy n ie tr o sz c z y ły ; obcy jem u  zu p ełn ie , m ieli o( 
w ina zagraniczne, m achiny, w reszcie  p łod y  surow e l _oczątk u  do końca  budow y i finansow ania sw ó' 
d o  w yrobu przedm iotów  wyżej w ym ienionych. D z ia ł osobi sty  in teres na oku, i ten  chw alebny ce l n ie  
sztuk  p ięknych obejm uje w łaściw e d z ie ła  a r ty s ty -1 w^tpliw ie, choć z w idoczną szkodą przedsięb ior  
czn e a nadto rysunki sztuk i przem ysłow ej, tudzież gtwft j u d zia ł w nim  b iorących  akoyonaryuszów  
m alarstw o, rzeźbiarstw o i rytow nictw o na  użytek  1 0Bia tmęli.
przemysłu, niektóre wyroby przemysłowe, jak ko- Według zdania bezstronnego ludzi fachowyob, 
bierce, obicia, hafty, szale, koronki, sprzęty domo- miei8COwości dobrze świadomych, koszta budowy 
we i t. d. ze względu artystycznego, jako przed- 1 kfdej naddniestrzańskiej wraz z budynkami, oraz 
mioty nadobnych form i barw. Komisya orzecze dostatecznie opatrzonym parkiem lokomotyw i wa- 
wprzódy, czy przedmioty mogą byc przypuszczone fi niepov^ nay były nigdy przenosić 360,000 
na wystawę; jeden tylko egzemplarz może być wy- |  4 0 0 i 0 00  złr. w przecięciu na milę, co
stawiony każdej formy, barwy lub rysunku. Ni ebę - |  J v J
dzie rozdawanych nagród, lecz tylko medal świad­
czący, iż przedmiot był przypuszczony na wysta­
wę. Przewóz, pomieszczenie, rozpakowanie i upa- 
kowauie napowrót, bezpłatne, również stoły, szafy
dla ustawienia i przechowania okazów udzielone ____________ _ ___
będą bezpłatnie. Zgłaszać się trzeba przed kon-1 ^stryaełds is ioo sSr.
cem r. b. Supony srbr. płatne * •

I rosyjskie papier, sa 100 n  s- 
I Palary pruskie n  100 tal. • •

M w t o i l n  p r z e m y s ł  1 t a a d e l .  I : :
  I Qbtig. ind«mn. gilic. za 100 złr.

W Czasie z d. 2 grudnia N. 279 handlowy n asz |*%  h*ty m t. * «
■ 1 -  JO.

CZAS % Czwartku 11 Grudnia 18T8.

czyni na mil 15 zbiorowej d ł u g o ś c i ,  według powyż­
szego rachunku, najwięcej 6  milionów. Tymczasem 
dedy wydano, a  raczej poprawnie mówiąo, zebra­
no za akcye i obligaoye 9 milionów złr. w goto- 
wiźaie, i kiedy przeto choć dla zachowania deco­
rum , powinno było się coś zostać na obiegowy ka­
pitał; dziś kasy są puste, i kolej, która po części

przytoczę) pierwotnej trasy,* nie może nieść takich do dymisyi jako jenerał kapitan Kuby. Sądzą, że dzema narodowego francuskiego bynejm 3
ak powinna intrat, i od Igo stycznia do 3Igo sprawa „Virginiusa” załatwioną będzie pokojowa zamiaru i ^

października ,  b ,n ie  m ią ł / ja k  241,000 złr. do- Ludność, w ogóle jest skłonną, aby uczynić zadosyć I w a n ^ r o j e ^ m
chodu brutto, nie jest naturalnie w stanie pokryć | woli rządu 
swych wydatków bieżących a tem mniej może my
śleć o zapłaceniu kuponów od swoich papierów. | Dziś Izba niższa Rady państwa odbywa .Posie-1 n i, albo monarchia Zda-

Żal nam szczerze posiadaczy , akcyj i obligacji dzenie i obraduje nad zmianami P0C7y ;;o^ mi Prz®Z ^ erK i g0  dziennika zamierza komisya w y p ra co w a ć  
kolei naddmestrzanskiej, ale mimo; to wiary d a ć |i zbę panów w ustawie pożyczkowej przez ^mą .u - 1 0 atrybucyach naczelnika władzy wyko-

 i .  a „łmAtmamii T a fnd^aVAl '

kładnie przekonać, kto za pozostały brak powi- zdanie, w którem konkluduje zgodę na zmianę przez “ 7 - , - nie ńrzvnioBło ża-
»ie„ odpowM ać a racaaj, gdaie ^  wprow adza.,. Wiadomo, Ze hr. ^

cjj r obligtyj holei naadniestrzaiskiej w dibrej |ęiw jej kómpetonoji jkradowaomnad uchwal, Iz-1 f S U e ^ R ^ ę h i l l ł S ś

Wystawa międzynarodowa londyńska
w r. 1874.

spraw morskich R o b e s o n ,  domaga się od kon­
gresu kredytu 5 milionów dolarów na polepszenie 
marynarki. Izba reprezentantów uchwaliła ustawę 
o amnestyi. Odrzucono wniosek o przyznanie Ku- 
banom prawa strony wojującej, a to po oświad­
czeniu się rządu przeciw temu. . . .  tI 

3 ¥ o w y  J o r k  8  grudnia. Doniesienia w H a ­

sam opanował bezprawnie władzę i zwalił na . r a t-  
cyę klęski swemi trzechmiesięcznemi rządami ? Za­
pewne obrońca Bazaina Lachaud skorzysta z tego 
nadania aktowi oskarżenia barwy stronnictwa Gam- 
betty. Zadziwiać musi, że jenerał obwinia s ta r­
szego od siebie jenerała to, iż nie słuchał proklama­
cji Gambetty.

na przedstawieniu ustaw zasadniczych 
nych, które obejmować będą zarysy organizacyi 
kraju. Nigdzie nie będzie tam powiedziane, że

się podziały owe 9 milionów przez posiadaczy ak- henwart protestował na posiedzeniu komjsyi ̂ prze-1 d n f g ' ^  strzelani
cyj i obligacyj kole: — JaU—i 1 «------- x------: -u.
wierze wpłaconych.

(fil a fi e a ł a  a ej. rp eczp .b i.^  dopiero U .  . .b ™ ..,  mogl. M

r d r o w i e  be* l e k a r s t w  1 k a s a t ń w  |  zastaoił Izbę co może być przedmio- obsaczyć miasto zupełnie. Z tego się zrow poka-
R e w a l e s e l i i r e  d« W t t r r y  *  f t a n d y n u .  p" entranł I żuje, że wszystkie telegramy o ustawaniu ognia ze

choroba ąfatynoto . «*, ̂  ^  hr flohenwarta, i przeciągnę strony obleganych i gotowości ich do poddam a się,Barry, ktćr* usuwa baz !akćw i koaztiw wsifstkio ei«-. „u joou o.iU.m « , .a  »*.. —  - r - -
pieni* żołądkowa, nerwowo, pieniowe, płacowe, choroby wą-1 J0by zebranie się dorywcze Izby niższej. Czy pro- 1 ^ 7  zmysion ..kaLw f f w n A o b a w r a  nawaV OTBÓ.llAP 1 . . 1 1   •_  - I \  O, TlOl A OkONa notę okólną Raszyda paszy z d. 24 wrze-roby, gnsezołów, błon Ozaowjefo, pęehern, nerek, I zresztą słuszna przeciw owej „krótkiej
fnchoty, dyohawio-j, kassel, niestrawność, zatkanie, rozwolnienie _  -
L a u a n n jJ i  A slakianrn w>A>ln» nnalilinA  I QfOClZ© O D rftD ^J W

się na co, czyby o 
dzon8 zwiększyło li

d f r l e ^ 1 S I  7 .  l U S H i r  bezpośrednio z obeemi W dam i, 
g jm p  Ą 3 j l ? z c z e  S r l L  parpobi z r. 1,856 ;  ko .w eo o ,.

ych % funta 1 iłr.W j nie mogliby tak rychło powrócić z Wiednia. Są,-1 ^ r - ^ 1)1  ̂ .1 ^ i. r r o J
i ,  5 Ł 10 dr., 1? i SO f  /dzienników  przviecie zmian uchwało- lecz tylko zatwierdziły przywileje icb ale prawa 
i ^ w p Mrk * c h .p o ,S d r .|f^  zaj  i f E  . “ /hnn żn.dneiIte pochodzą z dawnych kapitulacyj 14go 1^16*0

obranej w “  przedmiode praydałab; śnia, którą w zeszłym
opóźnienie protestacyą sprowa- ci w samoistnemu zawieraniu traktatów przez Ru

dzone zwiększyło liczbę opozycyjnych, dając im U n n ię , on^aby Rum una d e  miało pra-
więcej czasu do przybycia na obrady, wydaje nam vv mej zaprzecza on, any ^

bm atm ofó, od»bi«nis_, hoaoroidy, wodną paohling, febrf 
z w rót głowy, odsnani*, mun w nuaob, nudności i wjmiot 
n*w«t w ó d  dąży, dkbetos, saalancholig, ehsdmccią mues*- 
fełiin, goście s i Mftd*«dr§.

Wydąg a 75.000 świadeetw o wykesonych chorobach prs#- 
si§ na żądnaie onłatnic.

'  rtóyw nicj»» migao, Esrałcscikrc Jest o 50 rasy tańssa 
ciii lekaniwo. W pankach zawierających “  ‘ “'■*A
1 f. 9 *łr. 60 8 fanty 4 złr, 50 c., .

jo  ó . / 1 e. R eralL der^hM olatśs w UbU<Si*-3h i I nych w Izb ie  panów  m e u lega podobno żadnej i -  "przecie tym  n iezechce pew nie rząd tu
prosskash n«s 1S filiżanek 1 50 centów, na U  filiisnck w ątp liw ości. Wle. . ’ . f  , _ „ ,oc„ućd
? Dr 50 c c a i, na 48 filiżanek 4 złr. 50 o se t , w pro*ska«b| W n iosek  postaw iony w sejm ie lw ow skim  na  p o - | recki staw iać przeszaou .
na ISO fllfenek 10 zlr., 288 filiżanek 20 złr., 578 filiżanek I oipd/oriiu d 5 so  b  m którem u k ilk a  uw ag po-1 “ „  #.

I s - S s s  - w -  w  ] * * *  •
.pte&Łis, W Stry ju  D .J . N m tenblau i S p .; w W. T. A  burząc prasę w iedeńską, gdy s ię  przekonała , ż ę t o ,  —  -
Wiebgórtki rówaiei w# w^itkjoh unKtach n znanych apte. co jej zrazu podano jako sam wniosek, znajduje ledeil 10 grudnia (pryw.J. Dyr Ktor noie
kansów i kupców. Z Wiednin mkutcerai* »ig przesyłka w róża? 18j .  tylko w motywach. Sam wniosek według N. I galicyjskiej Karola Ludwika Dr H e r  z-Rodenau, 
etrjut z I a. n m m n io  v,iotnrvf>7np. i to |u m arł, licząc lat 65. — Minister G l a s e r  wydał

okólnik do prokuratorów określający stanowisko
_  \fr. Presse ma tylko znaczenie historyczne

_J- -    — ---------------------------- z im niejsze, aniżeli oświadczenia z Górnej Austryi i . ----------  ... .
P T ?  7 M & 1 ,  A B  P n T . I T Y n 7 W Y  Morawy. Sama też tylko Deutsche Z tg  u n io s ła  w obec sądów przysięgłych. 
I  ŹV-R V  v  u l i  \ \ j l i * .  I i  I . f0 i, j ai0„tt „  cnipwie fcnzftłfi sobie W i e d e ń  10 (trudnią.

Depesze telegraficzne.

| 8ię zrazu tak dalece, że w gniewie kazała sobie I ^ W i e d e ń  10 grudnia. W I z b i e  deputowanych
telegrafować ze Lwowa, „jakoby Namiestnik miał I prezes odczytuje odpowiedź cesarską na przem -
polecenie rozwiązać Sejm, jeżeliby ten wdał się w wienie deputacyi Izby deputowanych pray złożeniu
dyskusyę nad owym wnioskiem.” Inne dzienniki | N. Panu życzeń. Odpowiedź tę przyjmnje Iz a 

S . r i  i . . i 1 • _ \ __ La aa I Ł. aaLI AUwonlrlom nft i
i UY DltUDJ ̂  u u u  y n j  u i  n u i u  O D iuui • * • ■ “  ••••»  J  * n

P a r y ż  8 grudnia. Rozchodzi się tu między nie powtórzyły tego telegramu, i słusznie, bo za- trzechkrotnym okrzykiem na cześć Cesarza. re 5 
finansistami wieść, że rząd zamierza zaciągnąć w stanowiwszy się nieco, powtarzać tej groźby nie wyraża ubolewanie z powodu śmierci deputowa - 
kwietniu nową pożyczkę na 750 milionów. Projekt można. Dziennik Polski, który onegdaj bardzo go Weichsa, a następnie odczytuje oświadczeni - 
ustawy o radach municypalnych napotyka na opór ostro przeciw wnioskowi się oświadczył, powta- putowanych czeskich z powodu nieprzybycia len ao 
nawet u strony prawej co do nominacyi burmi- rzając dzisiaj wiadomość podaną przez pismo wie- Rady państwa i oznsjmia, te  co do zaczepion j 
strzów. I deńskie, dodaje, te  „ma powody przypuszczać, iż ich podaniu prawomocności ustaw zasadniczych

Wersal 8 grudnia, wieczór. Zgromadzenie na- jest nieprawdziwą.” Nam się wydaje, że wiado- państwa, nie można tego przedmiotu brać po roz-

piło do budżetu ministerstwa spraw zagranicznych, przypisywała wig§ —  —  . . .— 4 u
Rząd przy tej sposobności obiecał przedłożyć nie- jakiej nie ma i  mieć me może. osobnej komisji.
bawem żółtą księgę. Nordd. ally. Z tg  zamieściła pismo prezydenta szością uznać wymówkę c z e s k i c h  deputowanych za

Trianon 8 grudnia. W procesie B a z a i n a  poznańskiego Gńnthera w sobotę, a  wczoraj do- nieusprawiedliwioną; poczem prezes 
obrońca jego L a c h a u d  mówiąc o wypadkach 4go piero odpowiedź arcybiskupa br. Ledóchowskiego, t r a t ę  mandatów deputowanych na tćj deu 
września, tak się wyraża: „Historya powie kiedyś, tłómacząc s ię , że nie megła obu tych aktów po- cyi podpisanych. Wniosek H oh  en  w a r  tb  a pr.e-
że znaleźli się ludzie, co sądzili, że nie dość na- mieścić w swoim dwuarkuszowym numerze. Wi kazany został na zwykłą drogę regulaminem
jazdu wregs, potrzeba jeszcze powstania, aby zwię- doczną jesi, rzeczą, iż nie chciała zestawiać i 'h  o • przepisaną. Podanie Turnherra (z \orarlbergu) 
kszyć boleść”. O układach Bazaina z nieprzyja- bu razem dla porównania. Nie robi też żadnych udzielenie 8 -tygodmowego urlopu, odrzucone zos a . 
cielem mówi Lachaud: W zwykłych okolicznościach uwsg nad tym aktem , ale posługuje się najzacie- Izba przystępuje do wyboru prezydium; posie z 
podobny krok jenerała zasługiwałby na karę; ale klejszym z organów anti-katolickich organem, N a -1 uie trwa dalej.
w M et/okoliczności były niezwykłe. Rząd zasia- \tional-Ztg , który wola na rząd jak motłoch w Je- B e r l i n  9 grudnia. W Izbie deputowanyrh pre- 
dający w Tours wiedział bardzo dobrze, że opór rozolimie: „ukrzyżujcie!“ Trybunał też dla spraw I zas odczytał rozkaz gabinetowy z dnia wozoraj- 
do ostateczności doprowadzony był niepodobny, kościelnych otrzymał już instrukcję. W ministe- szego, uwalsiający hr. K o n i g s m a r K a  z k  ro- 
Mówiąc o Gambecie, rzekł Lachaud: Gorąca mi- ryum wyznań wygotowano już ak t oskarżenia, wmetwa ministenum rolnictwa, powierzając iym- 
łość ojczyzny kazała mu wyglądać powodzeń; bę-1 Organ Bismarka Preussisches Volksblatt powiada, czasowo jego zarząd ministrowi handlu, 
dzie mu to w oczach bistoryi usprawiedliwieniem, że pismo Arcybiskupa „ sankeyonowane przez P e t e r s b u r g  9 grudnia. Inwahd rosyjski ao- 
innego nie znajdzie. Jutro dalszy ciąg obrad. Papieża” (chociaż jak wiadomo odpowiedź nastąpi- nósi: Na obiedzie wczoraj danym w pałacu zimo- 

P e t e r s b l i r g  7 grudnia. Dziś przed połu- ła we 24 godzin, a zatem bezzwłocznie) przywodzi wym, C e s a r z  w zuósł zdrowie kawalerów orderu 
dniem odbył się obrząd odsłonięcia pomnika Ka- cały spór do rozstrzygnięcia. Dziennik ten zapo Sw. Jerzego. Marszałek M a n t e u f f e l  w imi mu 
tarzyny II według programu. Obecna tu depntacya wiada usunięcie br. Ledóchowskiego, sle wątpi, cesarza Wilhelma i armii niemieckiej wzniósł zdro- 
wojska pruskiego była w orRzaku cesarskim. I aby ten przykład poprawił innych prałatów. Kreuz-1 wie Cara Aleksandra. _ a u ar

i o n d y n  8  grudnia. Nie jest prawdą, aby rząd Ztg przytacza z niektórych dzienników wyrazy peł- M o w y  « J o r k  8 go grudnia. Jenerał

wę z domem bankierskim Matheson o wypłatę za-lpaści. . | aAsawgąn ć-na 10 grudnia g u l' 2 30,
ległego kupona lipcowego. Dziś albo jutro zapadnie wyrok na Bazaina. L P/ . # b .^ k a_ 69 85"

M a d r y t  9 grudnia. Prezydent G r a n t  nie O ile z dzienników paryskich wnosić można, oskar- ^ 9  J W b  e 74 40 L-ty n - .r
przyjął dymisyi posła amerykańskiego w Madrycie żenie jenerała Pourcet zrobiło przeciwne o d #spo- 1008' — ?
jenerała S i c k l e s .  Położenie z powodu okrętu dziewanego wrażenie, albowiem oskarżyciel nie o-l 2 4 0 — -- LsV-7sb 113 70 — EL K 8 7 5 .
„Virginius” niepewne; wątpią tu, aby Kubanie bracał się w zakresie przedmiotu, ale przechodząc _  _ Loaihardy 174-

m m m m  m m  I a a  a  a !  A M a1<4«A«M A A A AAI OIBAIO IIA lfll AlO I ... , Ł —chcieli go wydać. I często na pole polityczne, o s o b is te  swoje uczucia i , 43 3 -  —' Afco'fe'; £r5 uko -  a e d r
K o n s t a n t y n o p o l  8  grudnia. Tutejsza gmi- stawiał jako zasady polityczne, do których^^Bazaine *, i 0  ' Akcye koki

na grecka wybrała msgra S e r a f i n a  patryarchą winien się był stosować. Zamiast więc taktów ka- ------
powszechnym. I rygodnych, wysuwał często jen. Pourcet zdania

A d e n  8  grudnia. Turcy wyszli d. 5go b. m. swoje albo Gambetty, którego podnosząc zasługi, 
z Lahedżu. Najstarszy brat Sułtana Lahedżu przy- tem samem osłabił siłę aktu oskarżenia. Wytyka 
stawiony tu został jako więzień stanu. to L a  Patrie, pytając, jakiem prawem dyktator w

M o w y  J o r k  8 grudnia. Sekretarz stanu | Bordeaux mógł oskarżać Bazaina o zdradę, skoro j

i s  r. 
83 50. —
i]. Etsjola

Ludwika 232 50 — Akoys kolei Lwowskc-O&eru.. 
140 50 — Akcye koki półneeso-wsek, 108-— •— 

Usposobienie giał&y: mdłe. ____________
BKDAKTOB ODPOWIEDZIALNY 1 WYDAWCA

A n t o n i  K l o b n b o w o f e ł .

sąaajii

M i s r a  p a p i e r ó w  I  p l e i l ę d i j .
K r s h A ir  10 grudnia.

W*rtośś kuponów do 11 grudnia'.

korespondent wiedeński pisał, iż głównymi c z y n n i - zit.86-M.pl. 
kami przy bndowie i finansowaniu kolei dniestrzanskiej s«A n # M-K.pl.bn. I
byli pp- Weiss, Glaser i Schwarz, czyli, że oni „zro-ls*/, ,  * J8-lipł.bn.|kTftk
bili właściwy GescMft“. Odbieramy z tego powodu
list od p. Wilhelma G l a s e r  a, członka rady zawiadow-1 '  rśk k r« ? w l"  100 sł",

wszelkiego podobnego udziału przy zakładaniu towarzystw
akcyjnych

K o le j galicyjska K a ro la  L u d w ik a .

JV-. fr .  Presse p isze: Na ostatniem posiedzeniu 15*/,

.  kolei Karola LudwiŁ* zł. 210 
Lwow.-Czem. „ 200 

„ ,  Warsz.-Wied za rb. 60 
4V»liaty zast. Kr. P. I. ser. 100
47. .  .  .  .  n . „ .100

za rsr. 100
Rady ^awiadowczej kolei Karola Ludwika, odczy-1 10°100
t ano pismo p. m inistra, w którem tenże w zywał-------------------, -  r
R a d e  zawiadowczą, ażeby pretensje, jakie towa- 9 Rrudma
rzystwo z nieregularności zachodzących w rachun- *'* “0CI" b pa“*' ĝ t‘.
kach do pana Herza mieć może, a które w okrą- Oblig. indemniz. niż. Austr.
głej sumie na 12 0  tysięcy złr. oblicza, jak naj- . » » czeskie
prędzej ściągnęła; ażeby dwóch jeszcze wymienio- 1 °
nych w reskrypcie urzędników oddaliła; sama zaś * * * Bukowiński*
skłoniła się do zwrotu 1 0 0 ,0 0 0  złr. tantiem , które * .  .  ,  sisdmiogr.

płacą wartość
kupon*

110 - 108 7ó —

109 - 108 - —

1(5 - 154 - —

170 — 169 - —

5 48 5 88 —

9 14 9 04 -----

76 - 74 75 527,
72 - 70 — 1 77’/,
79 25 77 25 2 227,
98 75 98 - 2 447,
91 75 91 - 667,
92 75 82 - 667,
96 - 95 - 77’/,
82 - 80 - 1 667,
92 - 90 — 2 667,
99 - 96 50 2 66’/,
73 - 75 50 —

80 ~ 73 — 3 777,
2T4 - 200 - 3 55V,
234 50 231 50 4 66’/,
143 50 140 50 1 11

94 - 92 - 1 337, 
1 867,94 25 92 75

83 50 92 - 1 86’/,
93 50 92 - 2 337,
80 - 78 - 11

1 347, 327,

70 05 69 95

_ _ _ _ _

I 74 40 74 20
*“  — 86 50
96 - 95 -

! 77 50 77 —
75 50 74 75
74 - 73 ~

II 74 50 74 ~

5 7 , w$gi*rska pcżjosk* kol.
(po 500 fr*nk.) 120 rłr.

Lfoiy $mtesumv-
1 7 , Basku naród listy , .
4 „ galicyjski*.....................

gal. zskl. krad. wloż*. 
węgierikłs liity ■ • - 
cakł. kredyt, austr. 
zakładu kred. ziem. ans 
spłacał, w 38 latach .

5 .  Domen, pafist. 120 złr.

Poiyatki loteryjne. 
Losy poiyess. * roku 13S9 . 

p b  b 1354 ,
,  .  .  1350 .

7 ,  losów potyczki auatryae.
państw, r. I860 . . • 

I.osy potyczki z r. 1864 .
,  prem. potyczki w§g.
„ Comorente . . . •

Kredytowe . . . .  
żeglugi parowej aa
D u n aju .....................

» księcia Balm . • •
„ Palfy . . .
„ Klary . . .

b hr. St. Genois . • •
,  miasta Budy . . •
„ księcia Windiflchgraets
„ hr. Waldstein . . •
„ hr. Keglevicii . . ,
,  Rudolfa . : . . .
,  tureckie 400 frank. .

Akcye banku i prtem. 
Banku naród, austryac. . 
7sklsdu kredytowego , .

97 76

91 95 
71 60

90 50
81 75 
94 75

82 50 
117

97 50

91 76 
70 & 
77 96 
90 --  
81 95 
94 25

62 -

116 50

295 -  
(8 

104 —

110 -  

133 50 
77 
26 -  

171 -

89 -  
35 -  
21 50 
32 -  
23 50

120 -  

23 -  
14 
12 50 
52 50

I 1112 XXXV
1241 50 241 -

290 -  
97 -

103 50

109 50 
133 -  

•6 60 
25 & 

170 50

88  -  

34 -  
20 50
31 5f
22 50
23 50 
18 -  
22  -  

13 -  
12 
52 26

1110

Żeglugi parów, ua Dunaju 
Kolei północ. Fsrdynanda . 
Koki r sądowej fr. a. . . 

b stehod. e. Eli hi ety .
„ Rardubiokiei. . . .
.  rołudnicwsj . , . .
* QalieyjiHej . . . .
* Oremowieskiej. • .
* Albrechta . . . .
« wgg. półn.-weehod. •
„ ka. Rudolfa 800 zł. ar.
„ Alf51diko-Fiumań*ki*j 
„ Koazycko-BogumH. .
.  Siedmiogrodzkiej
„ duńsk iej . . . .
„ wachodnio-wsgierakiej 
„ austryack. półn.-zach. 
s Franciszka Józefa . 

Banku anglo-auatryackiego
* anglo-wggierskiego . 
x austryackiego ogólnego

Zakłada Kredytowego wgg. 
Banku franko-austryackiego 

,  franko-wągierskiego .
.  galicyjskiego dla handlu 

i przem. w Krakowie 
.  krajowego galicyjskiego 

we Lwowie . . .
„ wiodeńskiego dla obro­

tu płodów . . . .
„ galicyjsk. hipotecznego 
.  austryack. związków.
„ dla obrotu ogólnego . 

Towarzystwa wyrobu cegieł 
maszyn, we Lwowie.

OhUgi pierwezeństuia.

Kolei Dniestrzańskiej . .
„ Kosrjflto-Bogumińskiej

m m p.acę

529 - 527 -
2110 2100

341 — 340 -
232 — 231 -
152 - 150 -
175 25 174 75
283 50 233 -
142 - 141 50
123 - 122 -
109 - 108 -
165 — 164 -
145 - 145 -

145 50 144 50
203 - 202 50
58 50 57 50

204 - 203 -
221 - 220 -
140 50 140 -
36 - 35 -
38 - 37 -

136 - 135 —
35 50 35 -
80 - 29 -

80 — 78 —

: 64 - 68 -

1 16 - 15 5C
1.111 - 110 -

35 - 34 -  
84 50

Kolei cesarz. Elibiety 67 , (*r. 
prusk.) e* 100 złr. 

fibnissya s r. 1832 .
t państwowa Si. 500 fr.

fenfcsya b r. 1857 .
e pohdsiowa B i 600 fr.

Bony 1870-1874  37 , 
b półn. e. Fsrd. lOOzłr.m.k 

.  .  100 zlr.w.a
b .  wsrbr.5%  

.  zachodnia czeska za 100 
dr. srbr. 100 złr. w. a. 

.  połudn. półn. niem. 67, 
za 100 złr. w. a. • 

57 w srebrze . • 
b gaL Kai Ludw.800t,w.a. 

W srebr. 5 7 , ** 100 . 
Emissya II-. _• • .

.  Lwowsko-Czeraiow. po 
300 złr. (w sr.57szal00) 

Emissya z r. 1867 .
.  Siedmiogr. 200 złr. w. a. 
.  ks. Rudolfa300zlr.w.a.

w srebr. 57 0 za 100 zł. 
.  północna czeska po 300 

złr. (sr. 570 za 100)
Towarz. ieglngi par. na Dun. 

za 100 złr. m. k.
Austr. Lloyd 100 złr. m. k.
Towarz. pragskie przem. tel. 

po 300 złr.......................

Waluty.
Cesarskie koroay . . . .  

.  dukat na wagę . . 
„ „ obrączkowy .

Złoto ffll marto . . . .
Napoleondory . . . . .
Fryderyki . , . . .

95 60 
94 -  
40 -  

131 -  
112 75

91 -  
88  -  

104 90

78 25

74 26
86

95 50

97 —

95 -
93 50 

189 -  
130 -  
112 26

90 -  
87 -  

104 60

94 -

78 -
96 75

104 50
97 50

73 75
85 - 
85 -

95 -

96 5C

84 -

5 41

9 11

83 50

5 40

9 10

Laidory (niemieckie) 
guwereuy angielski* . 
Impsryały rosyjski* . 
Srebro . . . . .  
Brebro, kupony . . 
Talary związkowe. . 
Frsikia bilety kaaow*

11 53

109 — 
1C 9 25

1 70”

Ł «  f i »  6 grudnia,

Dukat holenderski . .
.  cesarski . . . .

Pćłimperjał rosyjski . .
Bubel srebrny rosyjski .

,  papierowy . . ,
Talar pruski . , .
Liity zast. Tow. kr. gal. 57 , 

» » w m m 471
„ „ Banku hipoteezn.

Obligi indemn. bez kuponów
Akcye kolei galic. K. L. b. k. 

» „ lwowsko-czemio.
,  banku hipoteezn. gaL

W a m a w a  5 grudnia.

Listy zastawne 1 ser. rub.
•  •   ̂ »  »

kupon »
• 0  nowo 0

kupon „
« likwidacyjne „

kupon ,
Kolej warszawsko-wi*deńsk< 

.  .  bydgosła
,  .  terespolski
,  K łódzka

U 43

108 75 
1C 8 75

1 7 0

5 42 5 88
5 43 5 35
9 85 9 >0
1 76 1 68
1 55 1 53

79 26 78 50
72 2 71 60
82 25 81 25

i 75 4 74 40
256 224 —

11(2 - 140 —

; 94 85 94 55
93 75 93 45

1 81*/,
1 13 25 92 95

— 2 9 67 ,
79 50 79 20

— 047 ,
94 (0 93 75
70 57 70 —

113 - 112 -
102 - —



CZAS s Środy 11 Grudnia 187$,

t
W e Czwartek d. 11 go Grudnia b. r. 

odprawi się
w Kościele Archipresb. N. P. M aryi 

w Krakowie
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE

za duszę ś. p.

l i n
i rodziny jego.

(228.))

OD ADMINISTRACYI

t l e g o ;
Uprasza się najuprzejmiej Szanownych 

Panów Prenumeratorów, aby abonament 
wcześnie odnowić raczyli, gdyż od Igo Sty­
cznia 1874 r. nakład ściśle do ilości Pre­
numeratorów zastosować musimy.

Cena Prenumeraty: 
w Austryi rocznie . . . .  12 złr. w. a.

„ półrocznie . . .  6 0 „
„ kwartalnie. . .  3 „ „

w P r u s a c h ................................... 8 talarów
we Francy i ................................. 10 franków
Pojedynczy zeszyt kosztuje . 1 złr. 50 c.

(2295-1-3)

PodgÓ riO  dnia 3 grudnia 1873.
W dniu 2 grudnia 1873 r. jako 25 letniej 

rocznicy wstąpienia na tron Najjaśniejsze­
go Pana Franciszka Józefa I. odbyło się 
o gcdz. 9 rano przy odgłosie salw moź­
dzierzowych w koscie'e parafialnym solen­
ne nabożeństwo, — któremu uczestniczy­
ły władze wojskowe, rządowe, miejskie i 
licznie zebrana publiczność. Po odbytem 
nabożeństwie Wny ks. kan. Serschni od­
prawił c 'remonią poświęcenia nowego gma­
chu na szkołę przeznaczonego — w obec 
młodzieży szkolnej — i miał stosowną do 
okoliczności przemowę.

Po ceremonii tej zaprosił Wny Burmistrz 
Ferdynand de SauleDfels i Wny ks. kan. 
Serscheń — członków Rady Gminnej Sze­
fa c. k. Artyleryi przyrządów i c. k. pod­
pułkownika od 40 pułku piechoty— tutaj 
na załodze stojącego — do sali Radnej na 
śniadanie — podczas którego toast wnie­
siony na cześć Najjaśniejszego Pana —  roz­
począł szereg innych toastów. — Wieczo­
rem zaś zajaśniało miasto mnóstwem świa­
teł i stosownych przeźroczy. (2298)

Pisarz
znajdzie zaraz umieszczenie w kancela- 
ryi D r a  H i e s i a d e c k i c g O ,  ad­
wokata w J a ś l e .  Zgłosić się tamże 
osobiście lub listownie. (2321-1-2)

HEMOROIDY
LECZĄ SIĘ SZYBKO I RADYKALNIE,

bez niebezpieczeństwa wpędzenia wewnątrz, 
przez użycie pigułek ze Scordium

Dra LEBEL w Paryżu,
ulica Lafayette, 113. —  Cena 3  i 4  franki.

W Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego pod 
Koroną w Rynku głównym, — we Lwowie w apte­
ce pana Mikolascha, — w Brodach w aptece 
Kullaka, — w Poznaniu w aptece Dra Mankie- 
wicza. (1259-44-)

Wydany został:

K A T A L O G
książek, rękopisów, ryćin, litografij, map, 

rysunków, monet i medali polskich
które nabyó można

v Księgarni D. E. Frteina i  Mawia
R ynek Nr. 11.

Osoby życzące sobie go otrzymać, raczą"się ła­
skawie zgłosić, a takowy niezwłocznie franco pod 
wskazanym adresem nadesłany im będzie. Uprasza 
się przytem zgłaszających o łaskawe udzielenie wia­
domości, z jakiego działu książki, ryciny, mapy, 
monety lub medale są im pożądane.

Zarazem Księgarnia zawiadamia, iż nabywa książ­
ki, ryciny, mapy, monety i medale, i pośredniczy 

iprzeaafw sprzedaży takowych. (2154-2-3)

Occasion tres rare
fenie 4’nn Tableau de Guido M i

(un St. Joseph).
Visible a 1’Hotel Saski Nr. 41, 42 de 1 

a 4 heures.
Od godziny 2 do 3 znajduje się tamże 

tłumacz dla dogodności osób kupujących.

S ł a w n y

Balsam Vetoriniego
powszechnie znany, niezawodny środek na 
cierpienia reumatyzmowe, nerwowe, flu- 
ksye, ból zębów, ból głowy, wszelkie kur­
cze, czkawki, biegunki z zaziębienia; leczy 
tak  zwany tic douloureux, szkorbut; codzień 
używany z zimną wodą do płukania ust, 
chroni od zepsucia zębów, wzmacnia dzią­
s ła  i pozbawia nieprzyjemnego odoru ust, 
leczy wszelkie sparzenia i sieczenia bar­
dzo szybko, podobnież wszelkie rany nie­
bezpieczne, zastarzałe lub niezaniedbane 
i chroni od zgorzeliny (Brand); leczy ró­
żne słabości ócz, niszczy opalenia od słońca, 
nadając twarzy czerstwość i delikatność, 

gładząc zmarszczki.
Cena jednego flakonu 1 złr. 50 c. w. a. 

Utrzymują ten balsam w KRAKOWIE pp. 
aptekarze W. R edyk, D r. SawiczewsTci, J, 
Trauczyński, E . Stockmar i p p . J ,  Jahn. 
J . N. Walter, — w Tarnowie p. Wielogór- 
ski,— w Bochni p. Niedzielski,— we Lwo­
wie i na prowincyi każda prawie apteka 
i znaczniejsze handle. (19Q8-3-)

Syrup piersiowy.
Środek domowy - s ®

żadne lekarstwo 
„składający się z nieszkodliwych, jednak 
przyrządy piersiowe wzmacniających i orze­
źwiających ziół“, znany już od przeszło 20 
lat we wszystkich przez zaziębienia i t. d 
i t. d. spowodowanych cierpieniach szyi c 
piersi. W Paryżu w r. 1867 medalem 
odznaczony. Do nabycia w K r a k o ­
wi e  w aptece p. Wiktora R edyka  i u p. 
Piotra Krokiewicza na Stradomiu,— w Tar­
nowie u p. W  T. Wielogórslciego.— w Prze­
myślu u p. Edw arda Machalskieyo, — w 

Brzeżanach u p. B . Fadenchechta.

Fabryki
w W iedniu i W rocław iu  u 

O . A . W . M ayera .

EAU TONIQUE
P . DICQUEM AUE 

CHEMIKA W PARYŻU 1 ROUEN, 
wzbudza porost włosów.
S p ęd za  łu p ie ż  na  g łow ie .
Z ap o b ieg a  s iw iźn ie .

Skład w Krakowie, w ap'ecc p. Trauczyńskiego, 
pod Koro i? w Ilynku głównym, i u wszystkk ii 
głównych fryzycrów i perfutnysów.

(2216-1-)

PIGUŁKI 2  ROŚLINY MATIKO
PP GR1MAULT ttC? »?'•:.ini.wiWiYŻU

Wszelkie kapsułki, które w powłoce klejowatej 
zawierają balsam kopaiwy w stanie płynnym, spra­
wiają odbijanie, mdłości i boleści żołądka. Jedynie 
Kapsułki z rośliny Matieo p. Cirt- 
mault nie sprawiają żadnej z powyższych niedo­
godności, ponieważ zawierają kopaiwę w stanie sta- 
:ym, a nie płynnym w połączeniu z esencyą Matico. 
Powłoczka klejowata rozpuszcza się łatwo w trze- 
wach, a nie w żołądku, i dlatego to kapsułki te 
działają dziesięć razy silnićj, niż wszelkie inne 
przeciw rzeżąezkom nawet ehranl- 
eznym 1 zadawnionym. (22 3-2-23) 

Dostać można w Krakowie w aptece p. Józefa 
Tranczyńskiego i w aptece p. Redyka, — we Lwo­
wie w aptekach pp. Mikolascha, Berlinera i Ruc- 
kera, — w Brodach u pp. Franzosa i Kullaka — 
w Rzeszowie u p. Schaitera, — w Warszawie w 
Składach aptekarskich pp. Mrozowskiego, braci 
Galie 1 Spiessa.

VELOUTUIE
jestto MACZKA RYŻOWA specyalnie 

przygotowana z Bizmutem, 
dlatego to d z i a ł a  szczęśliwie na skórę,

nledostrzeiona przystaje do olała
nadaje cerze

sniośt sram
C B . P A Y

Magazyn Perfum w Paryżu,
9, NA ULICY DE LA PAK, 9.

W K r a k o w i e  u pp. Józefa Tranczyńskiego i 
Leona Feintucha, — i w pierwszych Składach per­
fum i wytworów toaletowych. (1275-24-78)

C. k. nprz. galicyjski akcyjny

BANK P.iPST
wydaje we Lwowie i przez

F I L I E
w Krakowie, Czernlowcach i Tarnopola 

od 1 Lutego 18V3 r.

ASYGHATY KASOWE
5  procentowe płatne za ® dni po wypowiedzeniu
5  (3 »> u m 1 4
6 „ „ „30
O1!, „ „ „ 60
* „ » • 9 0 .......................

Wszystkie Asygnaty kasowe przed 1 Lutego 1873 
w obieg puszczone, oprocentowane będą od d. 1 Lu­
tego 1873 r. o % procent wyźój z zachowaniem do­
tychczasowych terminów wypowiedzenia.

L W Ó W , 20 Stycznia 1873 r.

(1902-7-) D y r e k c y a .

M

M

»

»

IJ

H

M

»»

J!

»
n

i»

PASTA i SYROP z KODEINA
P. BERTHE w  Paryżu.

Żaden środek nie może iść w porównanie z powyższym na uśmierzenie naj- 
uporczywszego kaszlu , grypy , katarów, kokluszu , zapalenia naczyń oddechowych 
płuc (bronchites), nieoceniony w początkach suchot i na irrytacye piersiowe wszel­
kiego rodzaju.

Środek ten dla cudownych jego własności odznaczony rzadkim we Francyi 
zaszczytem, pomieszczony bowiem został wśród specyficznych lekarstw przyjętych 
i uznanych urzędowo przez właściwe władze.

Skład główny w Paryżu  u P. B e r t h e ,  24, rue des Ćcoles; w Krakowie w 
aptece P. J. TrauCZYŃSKIEGO ; we Lwowie w aptece P. MIKOLASCHA; w Brodach 
w aptece P. KULLAKA; w Poznaniu w aptece Dra M ąnkiew iC ZA ._________0263-30-)

40 la t I F J  1  , T J  IT  ]  N  R  i T t r n n U  Potwierdzone
powodzenia I k f  11 ■  i f u U l H U A-k~adĄ 7 »
W YCIĄG Z RAPORTU p o tw ierd zo n eg o  je d n o m y śln ie  p rzez  ak ad em ię  m e d y c z n ą :
„  KAPSUŁKI klejowate P. RAQU1N z łatwościę się trawię.
„  Nie s p r a wi a j ą  n i g d y  w ż o ł ą d k u  n i e p r z y j e m n e g o  wr a ż e n i a  ani  odbi -  

„ jania, jak to ma miejsce zwykle przy trawieniu wszelkich innych preparacyi KOPAIWY, 
„  a nawet KAPSUŁEK klejowatych.

„  Nigdy nie zauważono, aby tćż K a p s u ł k i  pozostały bez pomyślnego skutku.
, ,  Dwa flakoniki są dostateczne w najuporczywszych wypadkach. “
U wynalazcy w Paryżu na ulicy Faubourg St. Denis, 78.
Sprzedaje się we wszystkich aptekach gdzie się znajdują W1ZYKAT0RYE i PAPIER

Dostać można we Lwowie w aptece pana M ikolascha; w Brodach w 
aptece p. Knllaka; w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego. (1270-11-)

Pierwsza nagroda 
2 złote 

m e d a l e .

Nagrodą odznaczone
przez c. k. rząd Wyłą cznie uprzywilejowane
wielokrotnie wyprobo 

cznie za do
wane, jedynie i” wylą- 
bre uznane

Pierwsza nagroda 
3 wielkie srebrne 

medale.

Ochrony przeciw przeciągom powietrza do okien i drzwi,
który z powodn niezrównanej doskonałości, jakoteż w uznaniu wybornej wlasnos'ci i tanich cen 
przez sędziów wystaw przemysłowych wszystkich narodów 1 złotym i 3 wielkiemi srebr- 
nemt medalami odznaczone zostały. Prócz tego uznał Jego Ces. Mość Cesarz Aleksan­
der Rosyjski za stosowne, odznaczyć mnie ces. ros. złotym medalem zasługi do noszenia przy 
orderze św. Stanisława.

Ochrony te przeciw przeciągom powietrza są wyrabiane z bawełny, obciągnięte lakierem 
(w białym czerwono brunatnym i dębowym kolorze) według barwy pokostowanego okna. Prze­
wyższają one wszystko dotychczas używane, gdyż każdy choć najmniejszy przeciąg powietrza 
zostaje ominiętym a drzwi i okna może każdy według upodobania otworzyć. Przyrząd jest tak 
łatwym, że każdy sam może go zastosować.

Cena za biały kolor do okien 4 c. za łokieć, do drzwi 6 i 10 c. za łokieć; za czerwono- 
brunatny i dębowy kolor do okien 5 c. za łokieć do drzwi 7 i 11 c. za łokieć. Na jedno okno 
białego koloru średniej wielkości wystarczy zakupić najwyżój za 50 ct.

Zamówienia z prowincyi tak częściowo jakoteż hurtownie wykonywują się jak najspiesz­
niej a do każdej przesyłki dołącza się drukowany opis użycia. (1585-8-10)
Wiedeń. Kolowrntrluję !Vr. 81, e. U* nadworny skład fabryczny

O c h r n J .  P opelarz , Nadzwyczajna
przeciw c. k. nadworny dostawca ochron przeciw przeciągom o s z c z ę d n o ś ć

zaziębieniu. powietrza. paliwa.

C. k. uprzyw il. ga licy jsk i

AKCYJNY BANK HIPOTECZNY
W JE LWOWIE

W

wydaje

Listy h i p o t e c z n e
które są jak n a j w ł a ś c i w s z e  do lokowania kapitałów.

Listy hipoteczne mogą według prawa z dnia 2 lipca 1868 D. P. XXXVIII nr. 93 być użyte na 
lokowanie kapitałów funduszowych, na lokowanie kapitałów zakładów publicznych, pod nadzorem rządu 
stojących, na lokowanie kapitałów pnpilamych, fideikomisowych i depozytowych, tudzież, wskutek najwyż­
szego postanowienia z dnia 17 grudnia 1870, na zabezpieczenie kaucyj małżeńskich wojskowych, a po 
kursie giełdowym na kaucye służbowe i wadya.

Ogólna suma w obiegu będących listów hipotecznych nie może w żadnym razie przenosić sumy równocze­
snych wierzytelności hipotecznych, nie może być wyższa nad dwudziestokrotną sumę kapitału akcyjnego rzeczywi­
ście wpłaconego.

Kupone płatne dnia Igo marca i Igo wsześnia każdego roku, jakoteż listy hipoteczne wylosowane 
dnia 28go lutego każdego roku, z których jedne i drugie nie ulegają żadnemu opodatkowaniu, wypłacają 
bez wszelkiego strącenia:

we Lwowie, główna kasa Banku hipotecznego i Filie tegoż w Krakowie, Czernlowcach, Biel­
sko. Tarnopola i Samborze;

w Wiednia, kantor wymiany bankowy niższo-austryackiego Towarzystwa eskontowego i Union Bank;
w Pradze, Filia c. k. uprz. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu i Czeski Union B ank;
w L inca Bank dla Gómćj Austryi i Salzburga;
w B ern ie , c. k. uprzyw. morawski Bank dla przemysłu i handlu;
w B erlin ie , pp. Meyer et Comp.;
w Warszawie, p. Leon Epstein. (1901-3-)

B A Y D A K E
elektro medyoine

wynalezione przez d. Marie, Doktora w Paryżu za­
mieszkałego przy ulicy del’ Arbre-Sec. 44, który o- 
trzymał brevet wynalazku na lat 15, leczy rady­
kalnie wszelkie ruptury i kiły.

Prawdziwe bandaże pojedyncze i podwójne znaj­
dują się w aptece p. J. Trauczyńskiego. (1826-10-12)

Szybkie 1 pewne wytępienie

szczurów  i m yszy,
odznaczoną przez J e g o  C. K. M o ś ć  Ce­
s a r z a  F r a n c i s z k a  J ó z e f a  I. wy­

łącznym przywilejem

trucizną na szczury
którą prawdziwą nabyć można:

w K r a k o w i y  u p. M. Jawor­
nickiego i Józefa Jalina: we
L w o w i e  u pp. Konstantego Iskierskiego, 
Jakóba Beisera, Zygmunta Ruckera  i 
P. Mikolascha; w Przemyślu u p. Kozlow 
8kiego; w Stanisławowie u p. Stecher v. Se - 
benitz: w Tarnowie u pp. T. A. Wielogór- 
skiego i TU. Miildnera i Spól. (1969-4-6)

Cena sztuki 50 centów.

Zwraca się szczególniejszą uwagę

Właścicieli psów
na pigułki dla psów wyrabiane przez 
Franciszka Jana Kwizdę w Korneuburgu, 
które okazują się doskonale jako nieza­
wodny środek leczniczy w choro­
bach psów i jako środek znpoblojra- 
Jący przeciw wściekliźnie psów. 
Środki te są prawdziwe do nabycia: 

we L w o w i e  u Konstantego Iskierskiego 
u aptekarza J. Beisera, i Zygmunta Ru­
ckera ; w K r a k o w i e  u Trauczyńskiego i 
Jawornickiego; w T a r n o w i e  u J. Wielo- 
górskiego i W. Miildnera i Sp.; w S t a n i s ł a -  
wowie w apt. Stecherade Sebenitz. (1970-3-4) 

Cena 1 pudełka 1 złr. w. a.

M *Poszukuje się realności'
(folwarku), składającej się z ornej gleby 
dobrej przynajmniej do 50 morgów lub wy­
żej, z dobremi budynkami w samym obrę­
bie lub w pobliskości miast Krakowa, Tar­
nowa, Przemyśla lub Lwowa. — Mający 
takowe na zbyciu, zgłosić się zechcą listo­
wnie pod adresem K. J. poczta Pruchnik.

(2264-2-2)

Sia?op d u

S f o r g e t

używa się z niezawodnym 
skutkiem przeciw kasz­
lom nerwowym,  
katarom , koklu­
szowi, bezsenności 

1 wszelkim cierpieniom p iers io ­
wym.

Zadawalnia lekarzy i chorych. Łyżeczka od kawy 
wystarcza. (1277-12-24)

W Paryżu, ulica Vivienne, 36, w aptece Dra Cha- 
blt, — w Krakowie w aptece p. J. Traucryńskiego.

P A S T A

ZKODEI NY- TOLU
(BaLsaranm Telutanuni)

Leczy nieżyt, Suche 
kaszle, Grypy 
irrytacye pier 
tiowe i 
i koklusze W  PARYŻU

U lic a .  D r o u o t ,  1 0 . 
r We Lwowie, P. Mikolasch.

’  W  Krakowie,TwucztAskibgo. ,
Brodach, P. K ullak .

lSL.11.

A
Wielmożnemu Panu Dr. P. BilfiDgerowi w 

Berlinie poświadczam niniejszem chętnie, że 
przez użycie jednej flaszki jego Balsamu 
Bllftngera *) z uporczywego i bolesnego 
reumatyzmu stawów solenia, 
przeciw któremu używałem bezskutecznie ró­
żnych innych środków i przeciw któremu 
pomoc kilku lekarzy zupełnie daremną się 
okazała, gruntownie uzdrowiony 
zostałem i do dzisiejszego dnia na tę 
chorobę drugi raz nie zapadłem.

Petersburg, 14/26 Listopada 1872 r.
Baron B. von koehne 

cesarski rosyjski rzeczywisty radca stanu. 
*) Skład w Krakowie u Dra Sawiczewskiego, 

aptekarza. (1991-2-2)

fK..)OH.KWIZOA

MUNCHEN

Głdonkami Drukarni L ton m  F s s tk o w tk u g o .

Ces. król. koncesjonowany

Korneuburski Proszek bydlęcy,
koncesyonowany przez c. k. austryacki, król. pruski i król. saski rządy, od­
znaczony medalami wystawy ham burskiej, londyńskiej, paryskiej, monachij­
skiej i wiedeńskiej, i używany z najlepszem powodzeniem w m asztalarniach 
J. K. M. Królowej Angielskiej, jakoteż J. K. M. Króla Pruskiego, z najlepszym 

skutkiem używany i przez wiele la t dostatecznie wypróbowany:
U k o i l i  t w łagodnych i złośliwych zołzach, w katarze, w zapaleniu krtani, 
itp., szczególniej odpowiedni, aby utrzymać konie w ścierwie i w pełni ognia. 
U I t y i l l a :  w chorobliwem wydawaniu odmiennego m leka, w wydzielaniu 
wskutek złego traw ienia małej ilości niedobrego m leka, którego jakość przez 
zadawanie tych Proszków zadziwiająco polepsza s ię— niemniej w wydzielaniu 
mleka z krwią, w motylicy, w rozdęciu; zadawany krowom po ocieleniu od­
działywa bardzo korzystnie na nie, a słabe cielęta używając go, szybko się

rozrastają.
U owiec: W motylicy i zgniliźnie, niemniej w chorobach brzusznych, któ­

rych przyczyną jest bezczynność organów trawienia. (1962-2-)

Płyn przywrotczy dla koni
( K c s t l t u t l o n s f l u l d )

Franciszka Jana K w izdy w Kornculm rgii.
jedyny, jak i był przez wysoką c. k. władzę zdrowia starannie badany, a na­
stępnie przez JCKAM. Cesarza Franciszka Józefa I. wyłącznym przywilejem

odznaczony.
Ten c. k. uprz. Płyn przywrotczy utrzymuje konia nawet przy najwię­

kszych wysileniach do najpóźniejszego wieku wytrwałym i rzeźwym i szcze­
gólnie służy do w z m o c n i e n i a  p r z e d  i  p o  w l c l k i c l t  t  r m l a c l i .
skutecznym także w leczeniu gośćca, porażenia, nabrzmienia żył, wytchnień, 
zwichnień, itd. Cena flaszki 1 złr. 4 0  cent.

Maść na końskie kopyta, na kruche pękające kopyta, pu­
ste ściany i t. p. —  Słoik 1 złr. 25 cent.

Proszek na strzałkę kopytową, przeciw gniciu strzał­
ki u koni. —  Flaszka 70 cent.

Pigułki dla psów na choroby psów, kurcze, taniec W ita, pa­
daczkę, gościec i inne zwykłe choroby psów. 

Niezawodny środek zapobiegaw. przeciw wściekliźnie.
Cena pudełka 1 złr.

Pożywny proszek dla koni i bydła rogatego
do szybkiej pomocy dla zbiedzonych zwierząt, dla orzeźwienia ich tem­
peramentu i nader pomocny w leczeniu. —  Paczka duża 6 złr., mała

3 złr., pakiecik 30 c.
Proszek dla świń, przeciw zgorzelinie i zwykłym chorobom 

świń. —  1 wielki pakiet 1 złr. 26 cent., mały 63 cent.
Proszek leczący dla drobiu przeciw zarazie i zwykłym
chorobom gęsi, kaczek, kur, pantarek, pawi. —  Cena pakietu 50 cent. 

W F *  Wyroby weterynaryjne Kwizdy ma do nabycia:
w KRAKOWIE p. M. Jawornicki, p. Józef Jahn i p. Józef Tranozyńskl

aptekarz w Rynku głównym, 
we Lwowie pp. Konstanty Isklerskl, Piotr IDIkolasz, Jakób Belser, S. Rn-

oker aptekarze, p. J . Piepes.
Także znajdują się Składy prawie we wszystkich m iastach G a 1 i c y i , o któ­

rych od czasu do czasu ogłasza się w niniejszem piśmie.

f ł S T T ł  TTU7 liW T F '. 1 Celem z a p o b i e ż e n i a  n a ś l a d o n a ń ,  uprasza się nie za- 
l l / J l J / J I J i Y  J_U , mieniąc P ł y n u  p r z y n r o t r z e g o  Fr. J. Kwizdy, J e d y n i e  

o d z n a c z o n e g o  e . k .  w y łą c z n y m  p r z y w i l e j e m ,  z innemi podobnemi lub podo­
bnie nazwanemi wyrobami. Również zwraca 
się uwagę na tę okoliczność, że k a ż d a
e t y k i e t a  K o r n e u b u r s k i  e g o  
P r o s z k u  d l a  b y d l ą t  zaopatrzoną 
jest moim p o n i ż e j  w y r a ż o n y m
p o d p i s e m  w czerwonej barwie i mam 
sobie za obowiązek ogłosić, iż znajdują się 
naśladowania, które złożone są z części zu­
pełnie bezskutecznych, a nawet szkodliwych; 
ostrzegam zatem od zakupywania tychże.

n i B i r n w — — i > twummmmmmmrnmmmmmmm
Odpowiedzialny rządca Drukarni Jótef Łakocimki.


